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„Drażliwe tematy".
Lwów, dnia 29 czerwca.

Znane są czytelnikom naszym w a
żniejsze w yjątki z artykułów, jak ie  się 
w ostatnich czasach pojawiły w n ie
których dziennikach rosyjskich a mia
nowicie w. ks. Uchtomskiego Pctersb. 
Wiciom, i w ks. Meszczerskiego Graż- 
daninie o sprawie polskiej. W  odpo
wiedzi na te wywody, zabrały głos i 
Moskiewskie Wiedomosti, które do pism 
tych odzywają się z następującemi sło 
wami upom nienia:

„Na Boga, zastanówcie się, co czy
nicie! Toć torujecie drogę Polakom, 
toć dajecie broń w rękę wrogom Ro- 
syi! Najmniejsze uchybienie prasy w 
takiej sprawie, jaką je s t  kwestya pol
ska, może wyrządzić olbrzymie, nie- 

wetowane szkody. Ludność kraju 
Zachodniego, podniecona intrygam i 
polskiemu łudzona m achinacyami za
grań icznemi, nastrojona podejrzliwe 
przez księży, może ju ż  ostatecznie 
stracić równowagę, czytając takie ar
tykuły w gazetach rosyjskich. A m o
że gazety te zapomniały pomyśleć o 
tej ludności, może chodzi im tylko o 
interesujący, akademicki tem at do a r 
tykułów ! Sumienie prasy naszej ob
ciąża już ciężk: grzech za wiele nie
potrzebnych nieszczęść, za wiele błę
dów podczas powstania r. 1868. Wielu 
widziało wówczas jedną  tylko stronę
— stronę nieprawidłowych zarządzeń
— a z niebotyczną lekkomyślnością 
odwracało wzrok ou w szystkich obu
rzających czynów strony przeciwnej. 
Baczność, panowie, oto wchodzicie 
znowu na ł ę fałszywą drogę jed n o 
stronnych poglądów, które w gaze
tach przeznaczonych dla publiczno
ści, nic, okrom szkody, przynieść nie 
mogą!"

Deicm.il warszaioski przytakuj je 
temu napomnieniu Moskiewskich Wiedo
mosti p o s ia d a : „Trudno rzeczywiście
zrozumieć — do czego zm ierzają e- 
daktorowie Grażdanina i Fetersb. Wte- 
doniosti. Przypuśćmy, że ks. Meszczer
skiego nie bierze się poważnm w ra 
chubę, ale kierunku organu ks. Uchtom
skiego niepodobna tłómaczyć sobie 
krótkowzrocznością polityczną, albo 
tern. że od niedawna dopiero rozpo
czął swą działalność publicystyczną? Czy 
to nie jest wypadkiem ubiegan.e się o 
oryginalność, o rozgłos i t. p. ? W ta 
kim razie jednak; uczucie patryotycz- 
ne zalecałoby powstrzym anie się od 
zamieszczania w program ie działalno
ści publicystycznej takich drażliwych 
tematów, do jakich należą sprawy re 
ligijne kraju Zachodniego."

i
Mt. Carm el d. 11. czerwca.

[Kor. Gai. Nar.)
Z powodu fejletonów dr. Dunikow

skiego o t. „zw. Kościele niezależnym" 
w Ameryce, które przeczytałem  w 
Gaz. Nar., śmiem prosić pana o umie 
szczenie niniejszych uwag. nim się 
zdobędę na wyczerpującą i dłuższą 
rozprawkę.

Dunikowski traktow ał rzecz fejle- 
tonowo i nowelistycznie, a ja  ocenię 
ją  ze stanowiska życiowego, jako nie
zmiernie bolesną w życiu Polonii am e
rykańskiej. Niezależny Kościół w Ame
ryce, to nowa, haniebna karta  a n ie
stety  prawdziwa historyi naszej.

Co się tu  u nas dzieje już trzeci 
rok, zadaje kłam tradycyonalnej silnej 
wierze ludu naszego. Ten ludek nasz 
w kraju taki niby potulny, pobożny, 
po Kalwaryach wśród mnogiego cho
dzący łkania, tu  na amerykańskiej zie
mi traci rozum, a w iary głębokiej i 
wewnętrznej niemal trudno się w nim 
doszukać. Jak  w r. 1846 „ludek" gali
cyjski, podbechtany przez krwiożer
czych emisaryuszów zapomniał szeroko 
sławi mej „uczciwości" swojej i tarzał 
się w krw i księży i panów, żeby po
tem rzucić się do nóg ks. Antoniewi
cza — tak i jeszcze gorzej tu  w Sta
nach Zjednoczonych za lada podmu
chem namiętności, czy namową sza
tańskich doradców, lży prawowitych 
kapłanów, przeklina biskupów, stajo 
w obronie samozwańczych księży, tra 
ci wiarę, handluje najśw iętszym i u- 
czuciami, hańbi imię Polski i kato
lickie.

Ileż to już  razy widziano tu ta j, jak  
ten „poczciwy" ludek, kolanami wła
snymi wycierający nasze kościoły w iej
skie i w ybijający głowami posadzki 
świątyń tam w naszej ojczyźnie — tu 
od ołtarzów Pańskich odciągał sługi 
Ołtarza, bił ich, z domów Bożych wy 
rzucał, dynam it pod plebanie podkła
dał, po sądach pogańskich włóczył... 
Gdyby nie pałki świetnej policyi ame
rykańskiej, niejeden już  kapłan Boży 
byłby padł pod razam i rozwścieczonej 
tłuszczy. Nie raz jeden baby kościelne 
podarły szaty święte na kapłanie pol
skim : potem jeszcze poszły święto 
kradczynie chełpić się bezwstydnie i 
dalej szeptały pacierze!... Raz tylko 

! jeden w Detroit na kapłana niosącego 
i uroczyście Sanctissimum posypały się 
kamienie z rąk tych samych, które 
tam u was pr zy wystawieniach pe
wnie się podnosiły ku niebu razem z 
przeraźliwie pobożnym jękiem.

Ale dajmy pokój szczegółom; przy
ślę je  wam później, albo osobną książ
kę napiszę.

Gdybym był biskupem polskim tam 
w kochanym kraju moim po za Ocea
nem, nie pozwoliłbym żadnemu księ
dzu jechać do Ameryki, chyba naj- 
wykształceńszym  i najpobożniejszym  ; 
gdybym zaś był proboszczem w stro
nach moich ro dzinnych , robiłbym  
wszystko co w sile ludzkiej, żeby 
nasz chłopek czy m ieszczanin raczej 
w biedzie ale w pobożności i w Bogu 
przym ierał głodem, aniżeli przy pe
wnym dobrobycie ginął tu  dla Boga 
i narodowości naszej.

Hańbą naszą w Ameryce i raną pie
kącą strasznie je s t teraz t. z. „kościół 
niezależny". Zrodziła go głównie nie
sforność kilku święconych czy niewy 
święconych szalbierzy, oparta na bez
granicznej głupocie i zmienności na
szego „poczciwego" ludu. Sylwetka 
dr. Dunikowskiego przypom ina nam 
mały tylko i to bardzo pogmatwany 
ustęp z apostazyi Polaków cleyelandz- 
kich i ich pastora bezwstydnego Ko- 
łaszewskiego vulgo Rademachera.

Ojcem schizmy polskiej w Amery
ce je s t  osławiony X. Dominik Kolasiń- 
ski. Starsi księża w Krakowie znają 
go doorze. Sprytny, podstępny, cyni
czny w kraju, suspendowany w swojej 
dyecezyi po kilkakroć razy, przybył 
wreszcie do Stanów Zjednoczonych 
około r. 1882. W kraju w którym na
wet m ądrzejsi i lepsi biorą swawolę 
za wolność, rozhukała się dusza ks. 
Dominika, zwłaszcza że to człek ma
jący coś z szatańskiego wpływu na 
wszystkich prostaczków w ogóle. Bi
skup Borgess z Detroit suspendował 
go w 1885. Kolasiński na suspensę nie 
zważał, przez pół roku przeszło przy 
parafii trzym ał się samozwańczo a 
zmuszony wreszcie pojechał daleko na 
zachód do stanu North Dakota na pa- 
rafijkę w Minto w dyecezyi James- 
town.

Tu za małe pole dla jego działania, 
prowadząc w ęo na małą skalę złe i 
gorszące życie, przygotow uje sobie 
stąd scenę w Detroit, na której nieba
wem bo w r. 1888 występuje jako nie- 
prześcigniony humbugier. Detro t, k tó
re słynęło seminaryum polskiem i głó
wnym domem zacnych Sióstr Felicya- 
nek wśród licznej i poczciwej kolonii 
polskiej, teraz staje się piekłem pob 
skiem i rozsadnikiem  haniebnych skaii- 
dalów po całych Stanach Zjednoczo 
nych. Kolasiński zrywa zupełnie z no 
wym biskupem  detroickim  ks. Foley, 
wbrew jego  woli zakłada na własną 
rękę nową parafię, kłamie jak  najęty 
przed ludem, że zależy w prost od kar
dynała Ledóohowskiego i Ojca św., 
opowiada zmyślone prześladowanie Po
laków przez am erykańskich biskupów 
i tak potrafił usidlić tysiące Polaków, 
którzy nie zważając na pierwsze za- 
saay katechizmowe wierzą oastępcy 
daleko więcej jak  napomnieniom do
stojników kościoła i całej opinii publi
cznej a swemu ulubionemu pastorowi/ 
daliby duszę i ciało. Wtenczas to po
w stali bracia przeciwko braciom i sio
stry  przeciwko siostrom własnym — 
ulice całe zwolenników Kolasińskiego, 
„Koiachów", rzeczywistych schizmaty- 
ków i w strętnych obłąkańców, stanęły 
murem przeciw prawdziwym dzieciom 
kościoła „Dąbrochom", którzy słuchali 
władzy duchownej z ks. Dąbrowskim 
i innymi na czele.

Całe tomy zadrukowaćby można 
podstępami tego „wilka w owczej skó
rze" ks. Kolasińskiego. Między innym i 
je s t faktem  niezaprzeczonym, że fa
brykował biskupów, księży i kleryków 
na zawołanie, ile tylko razy trzeba 
mu było odbyć procesyę, poświęcenie 
kościo.a albo inną urządzić szopkę. 
Również jakby z rękaw a sypały mu 
się listy  od biskupów, kardynałów, a 
nawet od samego Ojca św.; wszystkie 
uznawały go niewinnym  i umacniały 
zwolenników jego  w uporze i niepo
słuszeństwie.

Tak trwało aż do roku 1894. Ko
lasiński, który drw ił sobie z Kościoła 
przez długie lata i dał największe 
zgorszenie duchownym i świeckim zo- 
jtał wreszcie przyjęty na nowo na 

' prawego kapłana katolickiego przez 
'delegata Satolli’ego i dotąd jeszcze 
'je s t  proboszczem tej samej ogromnej 
' parafii. Coutc que coute było podobno 
dewizą kardynała Satollfego. Kiedy

mgr. Sbaretti w jego zastępstwie pro
wadził układy w sprawie nawrócenia 
się Kolasińskiego. Matce Kościołowi 
chodziło o biedny i obaiamucony lud 
polski i chyba tylko tym jedynym  
względem można bronić postępku za
stępcy Ojca św. na Stany Zjednoczo
ne. W każdym razie ta prędka abso- 
lucya Kolasińskiego, a zwłaszcza po
zostawienie go na tej samej parafii, 
były w swoim rodzaju skandalem i 
krokiem  najdziwaczniejszym . Piękna 
mi pokuta, i piękniejsze jeszcze zado- 
syćuczynienie. Za najm niej sześć lat 
kpin  z Kościoła i wiary świętej, za 
zdemoralizowanie całych mas polskich, 
za tysiące tysięcy publicznych świę
tokradztw : cztery dni niby rekolekcyj 
w Chicago 111., niby odwołanie po
dłych postępków i w dodatku najlep
sza i najbogatsza parafia w całej dye
cezyi detroickiej 1... Nawrócenie Kola 
sińskiego to nowe drwiny z Kościoła. 
Błędem było delegata Satolliego, że 
w swojem zastępstw ie wysłał do ko
ścioła apostaty lękliwego Włocha, k tó
ry  mógł słyszeć ale nie rozumieć, jak  
(w dniu nawrócenia jeszcze) Kolasiń
ski głosem mocnym i zbyt wyraźnie 
chełpił się ze swoich czynów.

Ks. Buhaczkowski i Kolkiewicz z 
Detroit świadkowie i ks. dr. Ciemnie- 
wski bawiący obecnie w Galicyi mogą 
potwierdzić moje opowiadanie.

„Ks. Kolasiński się nawrócił" po
w tarzali wszyscy w naszych parąfiach, 
ale rozum niejsi wzruszali ramionami. 
Pierwszy to i ostatni pokutnik w 
kościele św. katolickim, pokutnik ory
g inalny: zamiast upaść do nóg Bogu
i Kościołowi za popełnione grzechy i 
za najsurowsze i długie kary podzię
kować, sam sobie dyktuje przejażdżkę 
do Chicago i zagwarantowanie przy 
wilejów i honorów wszystkich już  na 
następną n iedz ielę !...

Jest on dzisiaj proboszczem kato
lickim pod tym  sim ym  biskupem  ks. 
Foley i przyjął wikarego danego mu 
przez tegoż w osobie ks. Maciarza. 
Może też dopiero teraz zamieni pro
boszczowskie stanowisko na skromne 
pokutnicze u s tro n ie !

W ślad za byłym apostatą ks. Ko- 
lasińskim poszli niebawem księża 
Franciszek Kołaszewski, Antoni Kozło
wski, Antoni Klawiter i nadto kilku 
innych. O nich opowiem w następnej 
korespondencyi.

Ks. Dr. Tomasz Misicki.

M ic w if i  n u  & M iqo
w  konwikcie w  Chyrowie.

Chyrów d. 28 czerwca.
Dziesięć lat upływa właśnie w tym 

roku, jak  z Bożą pomocą a ofiarą lu 
dzi dobrej woli wzniesiony konwikt 
chyrowski otworzył swe podwoje mło
dzieży naszej, by ją  w duchu katoli
ckim kształcić na obywateli pożyte
cznych kościołowi i ojczyźnie. W pią
tek, 26 czerwca kończono uroczyście 
jeden  z tych okresów, w których z u- 
czniów jed n i — pokończywszy nauki 
idą w św iat szeroki szukać dalej 
wśród pracy przyszłości dla siebie, inni

otrzym ują świadectwo swego sumien
nego spełniania powinności w zasłu
żonej promocyi. Okresem takim  to 
zamknięcie szkolnego roku publicznym  
popisem Że gdzieindziej rzadko się 
z mm dziś spotykam y i że dla śli
cznych szczegółów na wspomnienie 
zasługuje — dlatego — jako naoczni 
świadkowie tych miłych wrażeń zeń 
odniesionych, pragniemy się takowymi 
podzielić z szerokiem kołem czytel
ników.

Akt ten cały doniosły i ważny roz
poczęło nabożeństwo. W czasie dzięk
czynnej mszy św. w gorących słowach 
przemówił do uczniów ks. Boc, zachę
cając ich do wdzięczności P. Bogu 
m odlitwą i życiem a abituryentom  na 
drogę dalszą podał krótkie przestrogi 
i trzy  środki do wytrwałości w do
brem : Boga, poczucie osobistej godno
ści i przyjaźń ludzi zacnych. Te De- 
um odśpiewane z zapałem świadczyło 
o uczuciach serdecznej wdzięczności — 
jakiem i przejęte były umysły tej dzia
twy, wyczekującej owoców swej pracy 
całorocznej.

W krótce po nabożeństwie zapełniać 
się poczęła pięknie przystrojona sala 
popisowa licznymi gośćmi i młodzie
żą — a za nią weszli do sali przeło
żeni i profesorowie z p. inspektorem  
dr. Germanem, jako przewodniczącym 
tegorocznym  egzaminom dojrzałości. 
Muzyka rozpoczęła popis wstępną u- 
w erturą a po niej rozdano nagrody 
uczniom najlepszym. Ci najprzód, któ
rzy wzorowem zachowaniem i pilno
ścią wśród swych kolegów celowali, 
wywołani po nazwisku z rąk ks. rek
tora odbierali odznaki honorowe w for 
mie złotych i srebrnych krzyżów za
sługi.

Po nich przystąpili po nagrody 
uczniowie celującym postępem  w na
ukach wyszczególnieni, otrzym ując 
prześliczne i pożyteczne książki, k tó 
re im pewno na całe życie pozostaną 
cennem i miłem wspomnieniem su
miennej pracy, a zachętą do podobnej 
na przyszłość wytrwałości. Rzewny 
to był i pełen pociechy widok patrzyć 
na te rozpromienione oblicza dziatwy, 
jaśniejące zadowoleniem i szczęściem, 
rzewniejszy jeszcze, gdy się widziało 
w oku znajomych i rodziców łzy ra 
dości i prawdziwego wzruszenia.

Kiedy wreszcie odczytano promo- 
cye kilkuset uczniów, przyszła chwila 
na pożegnanie tegorocznych abitu- 
ryentów. Na pochwałę zakładu i mło
dzieży warto zaznaczyć, iż rezultat 
egzaminu m aturycznego był bardzo 
pomyślny. Jak  nas zapewniano, do 

; egzaminu zasiadła cała VIII. klasa 
gim nazyalna w liczbie 30 i z tej cy
fry 5 złożyło m aturę z chlubnem od
znaczeniem, inni przeszli szczęśliwie, 
a tylko 4 dano do poprawienia jeden 
przedm iot po feryach. -Podniósł to 
w ybitnie w swem pięknem przemó
wieniu p. inspektor, dziękując za taki 
pomyślny wynik imieniem rady szkol
nej kraj- i imieniem tych wychowan
ków, którym  ojcowie dali nietylko 
naukę, ale nadto broń, potrzebną do 
walki wśród dalszego życia.

Wśród ojcowskich przestróg jak ie  
abituryentom  na przyszłość podał, za
lecił p. inspektor szczególniej wierność 
obowiązkom względem Boga, chronie

nie się przed egoizmem i zakończył 
słow y : „idźcie w świat z okiem jas- 
nem, które wam da spokojne sumienie, 
z sercem cichem i spokojnem, k tóre 
wam da spełnienie powinności bądźcie 
dobrzy Indzie — niech was Bóg pro
wadzi 1“ Po tej wzruszającej przem o
wie rozdał sam abituryentom  świa
dectwa a celującym podał w upomin
ku ks. rektor, cenne premium, Wie
czory nad Lemanem, świeżo wyszłe 
studyum  O. Morawskiego. Na te o- 
bjawy życzliwe odpowiedział w kole
gów swoich imieniu ab itu ryen t J. Szy
manowski, dzięki w ynurzając serde
czne i p. inspektorow i i księżom prze
łożonym i przyrzekając zarazem, że 
wszyscy wiernym i pozostać pragną 
hasłom wyniesionym z konwiktu : mi
łości Boga i Ojczyzny.

Jakby do odlotu w św iat młodemu 
pokoleniu miał pobłogosławić na koń
cu młodzieży całej ks. rektor zakładu. 
Przemowa jego, tak  do m aturzystów , 
jak  i do reszty  uczniów skierowana, 
praktvczną była przedewszystkiem  i 
obfitą w trafne wskazówki.

W końcu m uzyka jeszcze zagrała 
pożegnalny marsz i hym n ludowy, k tó 
rego zaledwie ucichły ostatnie tony, 
rozpoczął się ruch prawdziwie gorącz
kowy, bo za małą godzinę miały od- 
ohodzió pociągi, niosące w różne stro
ny kraju  stęsknioną za ogniskiem do- 
mowem, młodzież. Ze szczytów zakła
du powiewały na pożegnanie różno
barwne f la g i, ze wzgórza grzm iały 
działa, posyłając serdeczne „do zo
baczenia" tym  wszystkim, k tórzy  w 
konwikcie najpiękniejsze swego życia 
przepędzali chwile.

Żal akiś i tęsknota obejmowała 
serce, trudno było się rozstać z tym i 
marami, pożegnaniom nie byłoby koń- 
ca — gdyby nie czas ulatujący niespo- 
strzeźenie i zmuszający do wyjazdu. 
Tyle miłych wrażeń, tyle z iam  zdro
wych — te wszystkie pomyślne wa
runki, w jakich się tn  młode nasze

Sokolenie wychowuje — dają nam na 
rogę otuchę — że chociaż żegnamy 

Zakład, nie zegnamy go z próżnemi 
rękoma, ale z nadzieją błogą w naj
lepsze owoce u dzieci, a rozwoju i 
wzrostu i uznania wśród społeczeń
stwa dla chyrowskiego Konwiktu.

III. U Sokolstwa plskiep.
(ie legr. „Gm . Nar.“)

Kraków d. 27. czerwca.
Dziś rozpoczął się III. zlot Sokol

stwa polskiego poświęceniem gmachu 
„Sokoła" krakowskiego. O godz. 11. 
przedpołudniem  zgrom adzili się zapro
szeni w wielkiej sali nowego gmachu, 
poczem chór mięszany pod kierownic
twem p. Świeżyńskiego odśpiewał „Bo
że Ojcze" a k s . kau Spis dokonawszy 
poświęcenia budynku, przemówił ser
decznie i podniośle do zebranych, ży
cząc, aby „na wszystkie tak  szlache
tne, taką prawdę zawierające, a we
w nątrz i zew nątrz gmachu tego w y
pisane hasła sokolskie, teraz z błogo
sławieństwem Kościoła spłynęło błogo
sławieństwo Boże". Za życzenia te po
dziękował prezes Styczeń, zaznaczając,
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

M inta Hurd z głową opartą o ścia
nę siedziała na ceglanej podłodze pracz
kam i w kącie. Oczy miała przym knię
te, usta  na pół otwarte. Edyta poznała 
natychm iast, że nieszczęśliwa płakała 
od czasu powrotu męża, dopóki łez 
jej nie zabrakło. Obie starsze dziew
czynki, zaledwie cośkolwiek odziane, 
brudne i drżące, siedziały obok niej 
na ziemi. Skrzyczały się najpierw  na 
całe gard ło ; teraz popłakiwały tylko 
cicho i ocierały w ilgotne swe od łez 
twarze, brudnem i swemi fartuszkami. 
Najmłodsze, owinięte w starą chustę, 
leżało śpiące na koianaeh matki. Nie
znośne zimno panowało w tej izdebce, 
przepełnionej rozmaitem starem  ru 
pieciem i zaciemnionej porozwieszaną 
mokrą bielizną. Dzeci były sine jak  
bzy, i. gdy Edyta nachyliła się do 
m atki, przeraziła się lodowatem zim 
nem je j członków.

Przy dotknięciu Edyty Minta gło
śno jęknęła, poczem wyprostowała 
się nagle i opuohn..ątemi oczami usi
łowała zaglądnąć przez otw arte drzwi 
jlo kuchni,

— Nie wywożą go przecie jeszcze?
— krzyknęła dzikim tonem. — Jen 
kins przysiągł, że powie mi o tern !

— Nie, je s t  jeszcze tu  -  uspaka
ja ła  ją  E dyta drżącym głosem. — 
Przyszedł inspektor. Uwiadomią panią 
o właściwej porze.

Pani Hurd poznała głos Edyty i 
zdunrona podniosła na nią oczy.

— Ubierz pani to na siebie — rze
kła Edyta, zdejmując ze siebie futro.
— Potrzymam dziecko przez ten czas. 
Niech się pani niem dobrze owinie; 
drzysz cała z zimna.

— Mnie nie zimno, pani... mnie 
okropnie gorąco. On mnie tu  wysłał. 
Powiedział, że będzie lepiej, jeżeli 
wyjdę tu  z dziećmi... A ja  go posłu
chałam... bo... bo... — ukryła tw arz 
na kolanach.

Edyta pojmowała, jak ie  okropne 
godziny nieszczęśliwa ta  kobieta prze
być musiała, odkąd mąż o iryzgany 
krw ią swego wroga powrócił do do
mu, tej samej nocy księżycowej, w 
której ona...

Skwapliwie oddaliła od siebie wszel
kie osobiste wspomnienia. Oprócz 
tego zauważyła inspektora, który  s to 
jąc  we drzwiach kuchennych wzywał 
ją  do siebie. Cicho, by nie niepokoić 
kobiety, podeszła ku niemu.

— Znaleźliśmy wszystko, co po
trzebujem y — opowiadał cichym ale 
urzędowym tonem. — Suknie są, b ra
kuje tylko jeszcze strzelby. Jenkins 
ma go odstawić do W idrington. Śledz
two odbędzie się ju tro  pod „zieloną 
wiechą". — Potem dodał z uszano
waniem : — Zostawiam tu panią bar
dzo niechętnie. Możeby Jenkins przy
wołał kogo, żeby się tymczasem zajął

biedną kobietą ? Skoro odjedziemy, to 
cała wieś się tu  zgromadzi.

— Nie, zostauę jeszcze chwileczkę, 
będę czuwać nad nimi. Ludzie tu  nie 
wejdą, jeżeli ja  tu  będę. Tylkc siostra 
jego, pani Mullins może tu  przyjść, 
jeżeli sobie życzy.

Inspektor wahał się jeszcze.
— Idę teraz zdać sprawę panu 

Raeburnowi. Czy mam mu powie zieć, 
że pani tu je s t  ?

— On wie o tern, była krótka od
powiedź. — Czy wszystko gotowe?

Skinął głową i E dyta powróc.ła do 
praczkam i.

Uklękła koło nieszczęśliwej kobie
ty i rzekła cichutko:

— Kochana pani, oni teraz idą.
Z krzykiem zerwała się Minta i 

wbiegła do kuchni, gdzie Hurd stał 
już  między dwoma polieyantami, k tó
rzy  mieli go odstawić do więzienia. 
Skoro jednak mężowi spojrzała w o- 
czy, niemo proszący wzrok jego  przy
prowadził ją  do milczenia. Opanowała 
się nagle, um ilkła i naw et nie próbo
wała go pocałować. Ze spuszczone- 
mi oczyma położyła mu rękę na ra
mieniu.

— Oni mi przecież pozwolą odw ie
dzać ciebie ? — szepnęła drżąc na ca
lem ciele.

— Tak, możesz się dowiedzieć o 
przepisach. Uspokój dzieci, żeby d łu 
żej nie krzyczały. Daj m śniadanie, 
to ich rozgrzeje... Węgiel jeszcze jest. 
Sam wczoraj wieczór przyniosłem peł
ny worek. Bądź zdrowa 1

— Marsz! — rozkazał inspektor, 
odsuwając kobietę na bok.

E dyta objęła rękami chwiejącą się 
postać. Gdy drzwi otworzono, by w y

puścić trzech mężczyzn, oczy jej pa 
dły na czekający tłum  przed domem. 
I pani Hurd zobaczyła zbite szeregi 
stojące przed drzwiami i cofnęła się 
zalękniona. Każda tw arz z osobna w y
dała się jej tw arzą wroga.

Skoro inspektor opuścił dom, E dy
ta  zamknęła za nim drzwi. Minta u- 
k ry ta  za zagłębieniem okna, patrzyła 
jak  Hurd z obydwoma polieyantami 
wsiadał na wóz, potem ścigała odjeż
dżających oczami, dopóki ostatni ślad 
me zniknął na równym  gościńcu. Wy
dawała ze siebie przytem  ciche jęki, 
które rozdzi rały serce Edyty. Zda
wało się, że dla nieszczęśliwej kobie
ty, teraz dopiero przyszła właś iw a  
chwila rozstania, jak  gdyby teraz do
piero pojęła, że na zawsze została roz
łączoną z mężem.

— Musi się pani położyć trosze
czkę — rzekła do niej E dyta z oczy
ma pełnemi łez, k tóre jednak  szybko 
stłumiła. — Trzeba zachować siły, j e 
żeli pani chce mu dopomódz. Ja  zaraz 
zrobię śniadanie. Dzieci także na pół 
przym ierają z głodu.

Zaprowadziła bezsilną kobietę do 
krzesła przy kominku, zwinęła swoje 
futro i podłożyła go je j pod plecy.

— Niech Willie usiądzie koło m a
my, a ty Daissy vłóż dziecko do ko
lebki i pomóż mi rozpalić ogień.

Zastraszone dzieci czyniły wszyst
ko, co im kazano, a m atka bez czucia 
leżała w krześle.

Z pomocą Daissy znalazła Edyta 
węgiel i drzewo, rozpaliia ogień, po
tem nastawiła kociołek z wodą. Druga 
dziewczynka, ciągle jeszcze popłaku
jąc  z cicha, nakryła stół do śniadania. 
Potem dzieci skuliły się koło ognia, a

E dyta nacierała im skostniałe ręce i 
nogi.

Sprawiało jej to namiętną radość, że 
może się troszczyć o te biedne stwo
rzenia. Przygniatający ciężar pogar
dzania samą sobą, został z niej zdjęty, 
moralnie czuła się znowu lekką i swo
bodną.

Rozmyślała już, co. będzie mogła 
uczynić dla Hurda. Ze nie rozcho
dziło się tu  o morderstwo, lecz o wal
kę wśród jednakich okoliczności nie 
w ątpiła ani na chwilę.

Gwałtowność brutalnego, despoty
cznego człowieka sprowadziła na nie
go nieszczęście — tego trzym ała się 
silnie. W ten sposób m usi być prowa
dzoną obrona, a na, to potrzebnym  był 
rozsądny, zręczny ju rysta . Postano
wiła napisać do Crayenów i prosić 
ich o radę. Myśli jej unikały roz
myślnie imion Ryszarda Raeburna i 
W hartona.

Zaczęła właśnie nalewać herbatę, 
gdy z cicha zapukano do drzwi. — 
Otworzyła i zobaczyła przed sobą, 
z zapuchniętą i zaczerwienioną od 
płaczu tw arzą, siostrę Hurda, która 
lękała się przestąpić próg chaty i zbli
żyć się do swej bratowej. E dyta dała 
jej pieniądze, posłała do pobliskiego 
sklepiku po ja ja  i prosiła ją, by wró
ciła za pół godziny zastąpić ją  przy 
chorej. W prawdzie nie bardzo ona 
była zdatną do tego, ale nie było in 
nego wyboru.

Gdzież je s t panna Harden? — 
zapytała Edyta kobiety i dowiedziała 
się, że pastor ze siostrą zaraz po roz
głoszeniu nieszczęsnej wieści po wsi 
udali się do pani W estall i m atki 
Charlie Dynesa. Pani W estall dostała

kurcze, tak, że dwóch ludzi mus'ało 
ją  trzym ać , a m atka C harlie , k tóra 
niedawno przebyła zapalenie płuc, za
padła na nowo.

Serce Edyty  ścisnęło się kurczowo. 
Taka klęska, zniszczerie, spustoszenie! 
I  dlaczego ? Dla ochrony nikczemnej 
przyjemnostki, k tóra możnych i ich 
urzędników tak  samo demoralizuje, jak  
z drugiej strony biednych rozdrażnia 
i wiedzie na pokuszenie!

Rc zdzieliwszy dzieciom śniadanie, 
przystąpiła E dyta do pani Hurd, która 
ciągle siedziała, ciężko dysząc i z przy- 
m kniętem i powiekami.

— Kochana pani Hurd, chciałabym, 
żebyś pani wypiła filiżankę herbaty i 
zjadła cośkolwiek.

Na pół nieprzytom na kobieta po- 
trząsła  głową. Ale Edyta nastawała 
koniecznie na to.

— Musisz pani walczyć o życie 
swego męża i troszczyć się o dzieci. 
Ja  nie mogę dłużej tu  zostać, ale nim
pójdę, musi mi pani jeszcze raz wszy
stko opowiedzieć, co pani o tym  wy
padku wiadomo. H urd wie, że można 
mi zaufać i żądałby tego samego od 
pani. Chciałabym go ratować. Będę 
się starała o dobrego obrońoę... Ale 
najpierw m usi pani to tu  wypić.

Kata, k tóre Minta Hurd przepędzi
ła w służbie, nauczyła ją , ażeby się 
nigdy nie sprzeciwiała rozkazom w yż
szej klasy. Przeszło to tak  w jej krew, 
że bez dłuższego oporu poddała się 
woli swej opiekunki. Spojrzała z 
westchnieniem  na dzieoi i pozwoliła 
Edycie karm ić i poić.

(C. d. n.
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• to, co się zrobiło w Krakowie dla 

„Sokoła", zawdzięczać należy ofiarno
ści obywatelstwa i Rady gm innej. Da
lej podniósł dążenia Sokolstwa, stre
szczające się w tem, aby w narodzie 
naszym  mieścił się zdrowy duch w 
zdrowem ciele, aby nam przyświecała 
idea karności i poświęcenia.

Po tej mowie chór odśpiewał pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i na tem 
zakończyła się uroczystość.

Popołudniu i wieczorem przybywa
li ze wszech stron kraju Sokoli, a 
przyjmowano ich niemal entuzyasty- 
cznie.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
K raków  d 28. czerwca.

(ąg.) Zjazd niespodziewanie wielki. 
Dziś o godz. 7. rano odbyła się próba 
ćwiczeń na boiska. Boisko urządzone 
wspaniale. Jako bardzo oryginalna, 
pierwszy raz wprowadzona nowość, 
uderza, iż miejsce do ćwiczeń nie je s t  
wysypane piaskiem lecz darnią pokry
te, przez co zyskują ćwiczenia dosko
nałe tło i wielką malowniczość.

K raków  d. 29 czerwca.
Po uroczystej mszy św. w kościele

0 0 . Kapucynów, przybyli delegaci 
Związku odbyli w sali Sokoła p ierw 
sze publiczne posiedzenie swego czwar
tego zjazdu, które przeciągnęło się do 
1 z południa.

Sprawozdanie w ydziału związko
wego przekazano sekcyi organizacyj
nej do rozpatrzenia. Absolutoryum z 
rachunków , udzielono wydziałowi 
bez rozprawy. Dla obrad nad w nios
kami W ydziału zjazd delegatów po
dzielił się na sekcye : regulaminową,
organizacyjną i adm inistracyjną.

Delegat tarnowski dr. Gałecki wniósł 
żądanie, aby z okręgu tarnowskiego 
wydzielić gniazda sądeckie, a Stauber 
z Kołomyi, aby takież samo wydziele
nie nastąpiło wszystkich gniazd po- 
kuckich z okręgu stanisławowskiego. 
Popiel z Sambora wniósł, aby na przy
szłość koszta organizacyj okręgowych 
opędzał wydział Związku. Wniosek ten 
przekazano wydziałowi.

Po południu cały Kraków wyruszył 
na boisko. Sokoli zebrali się tam już 
wcześnie a o godzinie 5 rozpoczęły 
się ćwiczenia, a wykonane były one 
z taką ścisłością i dokładnością, źe en- 
tuzyazm  budziły w widzach. Najlepiej 
może wypadły ćwiczenia maczugami 
okręgu lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolski igo. Sokołom wyprawiano 
owacye.

Wieczorem odbyło się uroczyste 
przedstaw ienie w teatrze.

Publiczność wszędzie w ita Soko
łów serdecznie i z zapałem i na każ
dym kroku okazuje im swoją sympa- 
tyę. Całe m iasto przybrało charakter 
wielkiego święta.

K raków  d. 29. czerwca.
(ąż.) Na zlot Sokoli przybyło prze

szło 1.500 Sokołów. Pomiędzy nimi 
znajduje się 59 z Wielkopolski. Cze
chów je s t 6, Rusinów 6.

Do pochodu łącznie z Sokołami 
krakowskim i stanęło przeszło 1.600, 
w ćwiczeniach wolnych wzięło udział 
800 Sokołów.

Pogoda sprzyja uroczystości.
K raków  d. 29. czerwca.

( Z ) Trzeci zlot Sokolstwa świadczy, 
jak  szybko rozw ija się idea sokola. 
Tak licznego zlotu jeszcze nie było. 
Lwów przysłał przeszło 300 Sokołów, 
a z tych 150 ćwiczących.

Rozwój gniazd małych je s t  ogro
mny. Taki np. Przeworsk reprezento
wany tu  je s t 28 Sokołami. Jest to do
wodem, jak  silnie zakorzeniło się So
kolstwo w całem naszem społeczeń
stwie, a dalszym dowodem sympatyi, 
jak ą  cieszy się Sokolstwo na prowin- 
cyi niech będzie owo owacyjne w ita
nie, którem  na każdej staoyi przyj
mowano jadących do Krakowa So
kołów.

Kraków przyjął swych gości b a r
dzo serdecznie. Dostarczono Sokołom 
doskonałych kw ater i wszelkich wy- 
gód.

Dziś rano padał deszcz i było doj
mujące zimno, ale szybko niebo roz 
pogodziło się i zawitała pogoda.

To też ju ż  poranna próba dosko
nale się powiodła. Popołudniowe zaś 
ćwiczenia wypadły już  m ajestatycznie. 
Po zakończeniu ćwiczeń wolnych, w 
których prawie wszystkie okręgi u- 
dział brały, rozpadli się ćwiczący na 
zastępy i te malowniczo rozm ieszczo
ne wykonały każdy inne ćwiczenie.

Największe oklaski zbierał I. za
stęp lwowski za piram idy wolne i in 
ne ćwiczenia, począwszy od zapasów 
aż do foot-balu. Nastąpiły potem ćwi
czenia wspólne na poręczach, w któ
rych brało udział 120 druhów. Szły 
dalej ćwiczenia laskami i m aczugami 
okręgów przemyskiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego, wreszcie wspólne budo
wanie piram id w trzech współśrodko- 
wych kołach. Efekt był olbrzymi.

Następnie odbyły się ćwiczenia m a
czugami okręgu lwowskiego, stanisła
wowskiego i tarnopolskiego. Druhowie 
ćwiczyli się w czerwonych koszulkach, 
przez co był obraz bardzo malowniczy.

ćw iczenia zakończyła m ustra hufca 
krakowskiego, kierowana przez naczel
nika krakowskiego na koniu. Wszyscy 
podziwiali karność i wyćwiczenie So
koła krakowskiego.

Wystawa robót
uczennic szkoły im. iw. Jadwig7.

Twory rąk  kobiecych, a ściślej mó
wiąc tw ory rączek panieńskich w ca
łem ich fantastyoznem bogactwie form, 
w całym wdzięku delikatnego wykoń
czenia, w całej bujnośoi pomysłów i 
w całej ich piękności można od wczo
raj podziwiać w salach żeńskich szko
ły wydziałowej im. król. Jadw igi na

ul. Akademickiej. W ystawa robót ucze
nie tej szkoły zajm uje sześć pokoi 
szczelnie zapełnionych takiem  m nóst
wem przedmiotów, że objąć wszystko 
naraz trudno. Tem trudniej jeszcze 
opisać wszystkie te powiewności, deli
katności i śnieżności i to opisać cięż- 
kiem, męskiem piórem. Trzebaby do 
tego chyba Konopnickiej, wspartej do
świadczeniem Ćwierciakiewiczowej — 
ale ponieważ ani jednej ani drugiej, 
ani też połączenia ich obu nie ma we 
Lwowie, przeto trzeba spróbować w ła
snymi siłami dokonać dzieła.

Najpierw tedy w ita wchodzącego 
na wystawę wesoły gwar i chichot 
m łodziutkich twórczyń tych wszy
stkich śliczności, uwijających się po 
wszystkich salach. Twarze ich rozja
śnione uśmiechem zadowolenia, oczy 
błyszczą radością, na czołach pod splo
tami jasnym i i ciemnymi zasiadła du
ma z wykończonego arcydzieła sztuki 
krawieckiej lub hafciarsk iej, małe 
uszka aż się rozszerzają łowiąc po
chwały, których n ik t nie myśli szczę
dzić, a wśród tego wszystkiego dro
bne, purpurow e usteczka wyrzucają 
takie mnóstwo słów, że powstaje stąd 
gwar, w którego miłej muzyce można 
z duszą Usnąć.

W ogóle wystawa ta nie je s t  w y
stawą — nie ma na niej ani należytej 
urzędowej sztywności, ani przepisanej 
uroczystej powagi. Ledwieś wszedł, 
czujesz się jakby w znajomym domu. 
Onieśmiela cię wprawdzie napis, że 
niczego dotykać nie wolno, a stąd 
mimowolna trwoga, aby niezgrabnym i 
rękoma nie ruszyć ani naw et przez 
zapomnienie żadnej z tych ślicznych 
i wspaniałych rzeczy, ale wynagradza 
wszystko niezwykła, uprzedzająca u- 
przejmość pań nauczycielek, które są 
przewodniczkami w poszczególnych 
sa lach , każda na wystawie swego 
działu i które najszczegółowszych u- 
dzielają wyjaśnień.

A działy te są: kurs szycia białe
go, kurs kroju sukni, kurs haftu, kurs 
gospodarstwa domowego, kurs nauczy
cielski i roboty uczenie ośmiu klas 
szkolnych.

Kierowniczką pierwszego je s t  p. 
Zawistowska. Uczennice jej krają i 
szyją wszystko to, co z płótna i per- 
kalu uszyte służy wprawdzie do ubra
nia, ale w zwykłych warunkach kryje 
się przed okiem profana. „Białe jej 
ubranie wysm ukłą postać tylko aż do 
piersi kryje, odsłaniając ramiona i ła
będzią szyję. W takiem  Litw inka ty l
ko chodzić zwykła z rana, w takiem  
nigdy nie bywa od mężczyzn widzia
na..." i takie, śnieżnej białości, obrze
żone wzorzystym i haftam i i barwnem 
wyszywaniem wystawione je s t na wi
dok i na pochwały zwidzającej publi
czności. Mnóstwo tam tego, koszto
wniejszych i skromniejszych, a w szyst
ko z pedanteryą i artystycznie w ykoń
czone. M "

Tuż w pobliżu mieści się wystawa 
krawiectwa. Trzy podja zajm uje 18 la
lek, a każda obleczona w istny cud 
toaletowy. Są tam  najrozm aitsze su
kienki od zwykłych codziennych do 
prawdziwych pieścidełek lekkich, po
wiewnych ja k  puchy i gustownych 
jakby  dzieło arty sty  malarza. Na wi
dok toalety na prawem podjum, całej 
z gazy, całej w jakieś przejrzyste pa
sy, z girlandką kwiatów u paska, zaz
drość musi obudzić nawet w zawodo
wej krawczyni, zmusi do podskoku 
radości ojca licznej rodziny, którego 
ucieszy wiadomość, jak  małym kosz
tem dojść można do podobnych świe
tności, a każdej zaś pannie wyrwać 
musi z głębi duszy westchnienie za
chwytu.

Niemniej śliczne są arcydzieła pny 
Serw. — wyżej wspomniane cudo wy
szło z pod igły pny Buj. — dalej 
pnien Now. Podl. itd. itd. W szystkie 
te młode autorki arcydzieł otaczają 
na wystawie kołem nauczycielkę pnią 
Przedrzymirskę, głośno powtarzając, 
iż jeżeli je s t  co na wystawie pochwa 
ły godnego, zasługą to nie ich, lecz 
ich kierowniczki. Piękna to rzecz zdo 
być takie uznanie w młodych serdu 
szkach !

Oprócz sukien zawiera ten  pokój 
także najrozm aitsze roboty „deskoweu, 
„szydełkowe i pasmanterye".

Przestępując próg trzeciej sali, prze 
stępuje widz zarazem granicę między 
przemysłem a sztuką. Pod tak dokła- 
dnem i, ezystemi i pewnemi malowi
dłami jak  panien Kant. i Sob. mógłby 
się, gdyby nie były kopiami, podpisać 
m alarz naw et dużej ręki. Pokój ten, 
to nie pracownia, to raczej przedsio
nek świątyni sztuki.

Dwie poduszki tych samych rączek 
to artystyczne cacka, jedna z malowi
dłem kwiatów na aksamicie, robota 
niezm iernie nużąca i -wymagająca na
der pewnej ręki, druga je s t połącze
niem hafcu i malarskiej sztuki.

Krajobraz to zrobiony wprost świe
tnie w winietce z najdelikatniejszego 
haftu. A do tych cudów trzeba dodać 
hafty i wyszywania na najrozm aitszy 
cel i użytek, rysunki geometryczne i 
z gipsu, m alartwo na drzewie i t. d. 
i t. d. wszystko rzeczy przepiękne — 
i dopiero wówczas można pojąć, do 
czego zdolną je s t doprowadzić nau
czycielka nawet na takich przyczepio
nych do innej szkoły kursach, jak  
właśnie kursy, k tóre urządziły  ową 
wystawę, jeżeli tylko ma dobrą wolę 
i znajomość przedm iotu, a trafi na u- 
czennice pilne i zdolne.

Nauczycielką na tym  kursie, udzie
lającą rysunków  uczennicom wszy
stkich trzech kursów tj. krawiectwa, 
szycia białego i haftów, je s t panna 
Ziętkiewiczówna.

I opisane trzy  sale i resztę sal, na 
których opis dziś miejsca nie stało, 
można zwidzać jeszcze dziś od godz.
9 do 2 po południu.

KRONIKA.
Lwów d. 29 czerwca.

Cesarz przybędzie do Galicyi między 5. 
a 8. września na manewry wojskowe i za
bawi dni 18. Mieszkać będzie cesarz w 
pierwszych dniach w barakach w Przemy
ślu, w następnych dniach w Krysowicach u 
lir. St. Stadnickiego, a wreszcie w Komar- 
nie u hr. Lanckorońskiego.

Obiad dw orski. W sobotę o g. 5 po-
poł. odbył się u cesarza w sali mamutowej 
w Burgu objad dworski, na cześć kardynała 
ks. Agliardiego, w którym między innymi 
wzięli: udział Kard. ks. arcyb. Gruscha, kar
dynał arcyb. Agliardi, ministrowie Gołu- 
cliowski, Badeni, br. Gautsch i br. Josika, 
jako też znaczna ilość innych dostojników.

Zapiski osobiste. Hr. Kazimierz Ba
deni, prezydent ministrów, wyjedzie z Wie
dnia d. 2. lipca wprost do Buska, gdzie za
bawi dla odpoczynku cztery tygodni, a na
stępnie w ostatnich dniach lipca odjedzie 
wprost do Wiednia, nie wstępując wcale do 
Lwowa. Do Buska odjedzie również p. Ma- 
rya hr. Badeniowa z córką i synem, bawią
ca obecnie we Lwowie.

Wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Dylewski . wyjechał za sześsiotygodniowym 
uilopem. ‘

U roczyste rozdan ie  nag ród  uczniom 
i uczenicom konserwatoryum muzycznego 
nastąpiło wczoraj zrana w pięknej sali towa
rzystwa w gmachu skarbkowskim. Zapełniła 
ją liczna publiczność złożona przeważnie z 
pań tj. matek sióstr i kuzynek tych. co mie
li odbierać uznanie lub nagrodę za całoro
czną pracę. Na estradzie w około prezesa, 
członka izby panów w Radzie państwa dra 
Jana Czajkowskiego, zasiedli wszyscy profe
sorowie i nauczycielki szkoły w komplecie. 
Po krótkiem streszczeniu działalności szkoły 
w ostatnim roku, w którem nie zapomniał’ 
uczcić kilku gorącymi słowami pamięć śp. 
Władysława Wszelaezyńskiego, odczytał dr. 
Czajkowski nazwiska tych, którzy ukończy
wszy konserwatoryum, zdobyli najwyższą na
grodę. Pośród nich panie stanowiły większość, 
bo były trzy na ogólną liczbę nagrodzonych 
pięciu. Medal tedy srebrny odebrała od dra 
Czajkowskiego za grę na skrzypcach pna K. 
Gąsiorowska, za grę zaś na fortepianie pp. 
Czaplicka i Sierosławska. Oprócz nich wy
kształciło konserwatoryum młodego skrzypka, 
rokującego świetne nadzieje J. Pulikowskie- 
go, któremu przyznano medal srebrny z od- 
szczególniającą wzmianką. Za grę na klarne
cie otrzymał medal bronzowy p. Gaertner.

W konserwatoryum jest inna jeszcze naj
wyższa nagroda, a mianowicie list pochwal
ny. Medale dostają ci, co już opuszczają za
kład, listy pochwalne zaś ci, co formalnie 
nieskończyli jeszcze szkoły. Chociażby tedy 
byli oni najznakomitszymi wirtuozami nie 
mają prawa do medalu i nie mogą go do
stać. Otóż taki list pochwalny otrzymali za 
skrzypce pp. Poliński, Baranowska i Thun, 
za śpiew pp. Kotłowska i Rollówna, za for
tepian zaś pp.: Senkowska, Lipesz, Regesztraj, 
fówna, Pankiewiczówna, Juraiczówna, Gło
wacki, Kamińska, Nawratil i Moraczewska.

Klasę skrzypiec, która tego roku wydała 
najlepszego elewa, prowadził p. Wolfsthal.

Po rozdaniu medalów, odczytał profesor 
konserwatoryum p. S. Niewiadomski wynik 
klasyfikacyi we wszystkich klasach, poczem 
uczniowie i uczenice udali się do kancela- 
ryi po odbiór listów pochwalnych i nagród 
za pilność, którymi były pięknie oprawne 
nuty.

Dziś m ia ł  się Lwów zapaść! Ta
ka wieść krążyła już od kilku dni po Lwo
wie. Po przedmieściach ludzie gromadzili się 
wieczorami i śpiewają litanie, błagając Boga
0 odwrócenie nieszczęścia. Na rogach ulic, 
w pracowniach, przy studniach, w ogóle 
wszędzie tam gdzie się lud roboczy groma 
dzi, to ten, to ów opowiadał jak słyszał księ
dza nakazującego z ambony spowiedź i osta
tnie Sakramenty, bo niewiadomo co się na 
św. Piotra i Pawła stać może. Od rodziców 
ze wsi przychodzili do służących we Lwowie 
córek i synów rozpaczliwe listy, błagające o 
rychły powrót. Powołują się piszący ha księ
ży proboszczów, którzy mieli im jakoby prze
powiadać, że 29. bm. tj. na świętego Pio
tra i Pawła Lwów czeka trzęsienie ziemi, 
albo inna jakaś katastrofa.

Jedna z matek pisze w liście do córki, 
że do sąsiadów' i do pobliskich wsi poprzy- 
jeżdżali już synowie i córki ze Lwowa, za
bierając co się dało, byle tylko duszę unieść 
ze skazanego na zagładę Lwowa. „Co chwila 
państwo wyjeżdżają1' pisze ona „i Indzie i 
wojsko1'. „.Ta już ledwie żyję ze zmartwienia
1 proszę cię nadowszystko w świecie jak bę
dziesz mogła, co zabrać, zabierz, jak nie to 
z duszą przyjdź do mnie." „Państwu się 
kłaniaj i powiedz, że do nich powrócisz' jak 
Pan Hóg pozwoli i przemieni. Ja przyjadę 
do ciebie do Strzyżowa."

Do tych przerażających pogłosek, które 
wczoraj już głośno kursowały po Lwowie 
dała chyba powód przepowiednia Fulba, pro
rokująca, na 29. bm. gdzieś na świecie 
trzęsienie ziemi lub inną katastrofę.

Co do samego wypadku, to miał on na
stąpić gdzieś nad ranem, bo jak sobie służ
ba opowiadała, czekać w poniedziałek trzeba, 
czy będzie ciemno jeszcze o ósmej rano. Je
żeli tak to niechybnie katastrofa w ciągu 
dnia nastąpi.

Skąd się te pogłoski wzięły, to wzięły. 
Kto doszedł kiedy, jak się rodzą wieści lu
dowe?

Dziś rano wielu obudziło się niespokoj
nie oglądając się na świat boży. I oto po
goda cudowna, ślicznie na świecie, wszystko 
raduje się życiem — a Lwów stoi rozpromie
niony i wesoły w słońcu a zapadać się ani 
myśli.

Lwowski strejk. Liczba strejkujących 
stolarzy z kilkuset na początku strejku sto
pniała po dwóch tygodniach do 300. Reszta 
rozprószyła się za robotą po prowincyi. 
Wczoraj wezwał prezydent p. Mochnacki de
legatów strejkującyeh do siebie, zapowiada
jąc, że będzie się starał nakłonić majstrów 
do 5 prc. podwyższenia płacy czeladnikom. 
Czeladnicy odparli na to, że trwają w swoich 
pierwotnych żądaniach i dlatego nie wezmą 
udziału w dzisiejszem zgromadzeniu maj
strów.

Romeo uw ięziony. Przybył przed 2 
laty do Lwowa z pustkami w kieszeni, ale 
z silna wolą zdobycia jak największej sumy 
przyjemności. Narzędzia miał tylko dwa: 
romantyczne imię Juliusza i marzycielskie 
oczy. Dwoma tymi liezmanami z dodatkiem 
obietnicy małżeństwa brał na lep panny i 
dziewczęta. Nie był wybrednym, a umiał 
się dostosować do każdego towarzystwa. Czy 
upatrzona ofiara była praczką i utrzymywa
ła pralnię, czy była córką urzędnika, do 
każdej umiał przemówić językiem zrozumia
łym, każdą umiał omotać w swe sidła i od 
każdej, czyto od niej samej, czy od rodzi
ców potrafił wyłudzić tyle pieniędzy, ile się 
tylko dało. Poprostu ograbiał z funduszów 
wszystkie te kobiety, które potrafił nakłonić 
do przyrzeczenia mu swej ręki. Kiedy już 
narzeczona nie miała ani szeląga, wyszuki
wał nową ofiarę wyzysku. Tym sposobem 
miał przez dwa lata środki do życia bardzo 
wygodnego, a przytem — nikt nie zaprzeczy 
— bardzo przyjemnego.

Przebywał wciąż w zaczarowanej krainie 
miłości, wszędzie był przyjmowany gościn
nie i serdecznie i wszędzie wszystko było 
na jego usługi. Żył jak ptak, aż go onegdaj 
postrzeliła polieya lwowska, bo się poka 
zało, że ptaszek nie wahał się też dopusz
czać zwykłych, przewidzianych w kodeksie 
oszustw. Dokonał ich na sumę. więcej niż 
800 zł. Po strzale spadł do więzienia poli
cyjnego, gdzie skonstatowano, że nazwisko 
jego brzmiało : Wagner.

P ożar wybuchł onegdaj w koszarach na 
ul. Balonowej. Płomienie które objęły dach 
spostrzeżono przed godz. 9 wieczorem i 
wkrótce po przybyciu trenu pożarowego z 
ratusza stłumiono.

Aż dwa napady notuje onegdajsza kro
nika policyjna. Na ul. Ruskiej niejaki Ro
żek przyczepił się do Bogu ducha winnego 
Horowica i tak go bił, kąsał i dusił, że wy
wołał ogromne zbiegowisko ludzi i że nie
szczęsną ofiarę jego zapalezywośei musiano 
aż na stacyę ratunkową odprowadzić dla o- 
patrzenia ran. W Rynku znowu trzej zacni 
kompanionowie napadli na niejaką Derkaczo- 
wę, utrzymującą garkuchnię i zbili ją do 
nieprzytomności, tłukąc przytem okna w mie
szkaniu, rozsypując zdarte ze szyi Derkaczo- 
wej korale, łamiąc jej pierścionki i wogóle 
niszcząc co im wpadło w rękę. Obu napa
dów dokonano w biały dzień. Czyżby to był 
skutek kanikuły?

Pokąsanie i  przejechanie, przejecha
nie i pokąsanie, oto jednostajna śpiewka, ja
ką każdego dnia śpiewa i inspekeya poli
cyjna lwowska 1 staeya ratunkowa. Jedno- 
stajność ta do rozpaczy doprowadza i spra
wozdawców kronikarskich, no i przojechanycb 
jakoteż pokąsanych. Tylko dorożkarze tu
dzież psy jeżdżą i biegają przez nikogo nie 
turbowani i nietrapieni wyrzutami sumienia. 
Onegdaj na ul. Bema najechał dorożkarz
1. 2 na 10 letniego chłopca i skaleczył go 
w nogę, a znowu zarobnika Ilkowa pies 
pokąsał. W obu razach pomocy udzieliło 
pogotowie stacyi ratunkowej.

N areszc ie ! Wczoraj wydał magistrat 
rozporządzenie, aby wszystkie psy we Lwo
wie, które nie będą miały kagańca na py
sku, albo nie będą prowadzone na linewce, 
rakarz natychmiast chwytał i zabijał.

Z a rm ii. Kapelanem w rezerwie został 
Izydor Kopertyński z 15 pp. we Lowie, Józef 
Kaliciński z 57 pp. w Tarnowie; asystentem 
budowniczym w rezerwie Karol Góbel z 5 
baaltionu strzelców w Krakowie, akcesistą 
prowiantowym w rezerwie Alojzy Heinrich ze 
Lwowa do Gracu. Przeniesieni weterynarze 
Jan Forst z Drohowyża do Klosterbruck a 
Szymon Soukup z Radowiec do Drohowyża. 
Do stanu prezencyjnego przeniesiony podpor. 
55 pp. Ottokar Kriner w Pohorak. Dłuższy 
urlop otrzymali kapitanowie Józef Ileisek z 
13 pp. w Podgórzu, Fryderyk Friililing z 3 
bat. strzelców we Lwowie i porucznik Wład. 
Tymkowiez Czaykowski z 24 pp. W stan 
spoczynku przeniesiony kapitan 55 pp., Al
fred Hofman. Z armji wystąpić pozwolono 
emer. podpor. Waler. Bojarskiemu we Lwo
wie i kapitanowi 30 bat. strzelców Jaku- 
kowi Trebiczowi w Czerniowccch.

Agitacyc radykalne  m iędzy ludem  
Kuryer lwowski donosi, że przy wyborach 
z mniejszej własności do rady powiatowej 
pilzneńskiej, które odbyły się 26. b. m. 
„zwyciężyła" ludność włościańska. W agi- 
taeyi tej wyborczej brał na miejscu udział 
także Stapiński, redaktor Przyjaciel ludu i 
współpracownik Kuryer łwoiuskicyo, któ
rego nawet żandarm przyaresztował i do 
starostwa odprowadził. Starosta polecił p. 
Stapińskiemu natychmiast z Pilzna wyje
chać.

Na wczoraj 28. b. m. zapowiedziany był 
wiec włościański do Mielca, gdzie miał tak
że Krempa wystąpić ze sprawozdaniem po- 
selskiem, wiec ten jednak zakazano.

N a karę  śm ierci skazał trybunał w 
Tarnopolu Jakóba Sułyma za wymordowa 
nie w dniu 31 stycznia całej rodziny żydow
skiej w Kalinowszczyźnie składającej się z 
arendarza Eisika Schutzmana, tegoż żony 
litii i dwojga dzieci, siedmioletniej Małki i 
dwuletniej Cywy. Po dokonaniu tego stra
sznego morderstwa, Sułyma zrabował, co się 
dało, a następnie dla zatarcia śladów zbro
dni, podpalił karczmę. Sułyma liczy dopiero 
lat 30, a był już karany 8 letniem więzie
niom za zamordowanie również dla rabunku 
Michała Hajduckiego w r. 1886.

100 k ilom etrow y wyścig kolarzy  
odbył się w sobotę w Krakowie, urządzony 
przez oddział kolarski Sokoła Krakowskiego. 
Pierwszy przybył do mety p. Rittersehild 
przejechawszy 100 kilometrów w 4 godzi
nach 3 min. 5 sek. Drugi p. S. Komoniew- 
ski o sekundę tylko dłużej jechał, trzeci K. 
Kostaleeki przebył tę przestrzeń w 4 godz.
5 min, 59 sek., czwarty p. J. Kostański w 
4 godz. 10 min. 2 sok. piąty p, B. Mań
kowski w 4 godz. 15 min. 1 sek. W wy
ścigu tym brali jeszcze udział pp. A. Bar- 
tik, J. Molęcki, Z. Gruszczyński i A. 
Mitschke, rekord ich jednak był dłuższym 
aniżeli 4*/4 godziny.

Strejk. W Płaszowie pod Krakowem
zastrejkowali robotnicy, zajęci przy nasypach 
kolejowych. Powodem strejku jest niskie wy
nagrodzenie.

Z Czcrniowicc. Jakieś niezdrowe, du
szne powietrze — pisze czerniowiecka Ga- 
geła Polska — zapanowało w stosunkach 
religijnych Czerniowiec, dzięki miejscowym 
pismom niemieckim, które w niesłychanie

drażniący sposób napadają ciągle na wszy
stko, co jest katolickiem. Nie ma prawie 
dnia, w którymby katolicyzm na Bukowinie 
nie był prowokowanym przez jakiś artykuł 
dziennikarski. O religii naszej, o naszym 
Kościele gazety tutejsze wyrażają się już 
nie w lekceważący, ale wprost wyzywający 
sposób. Na czele tej kampanii stanęła B . 
Bundschau, która formalnie nawołuje izra
elitów do religijnej wojny. Z okazyi odprze
dania kawałka gruntu na rzecz kościoła 
Serca Jezusowego, pismo to popadło w istny 
paroksyzm: Oto dla przykładu próbka, któ
rą wyjmujemy z nr. 2169 Buk. Bund
schau :

„Z ostatniego posiedzenia Rady miej
skiej, które obfitowało w rzeczy zastanawia
jące, nie przestanie budzić żywego interesu 
fakt, iż w łonie magistratu nagle zginęło 
podanie OO. Jezuitóy, gdzie prosili o odprze
daż gruntu w szerokości trzech metrów po 
obu stronach kościoła. W miejsce tego prze
wielebni Ojcowie wnieśli ponowne podanie, 
w którem jednak żądania swe już podwoili. 
Gdyby nieszczęściem i to podanie było się 
zgubiło — a jak łatwo stać się to mogło! 
— natenczas Ojcowie byliby zapewne całe
go placu Ferdynanda zażądali dla swych 
celów,

Kościół, jak wiadomo, ma wielki żołą
dek i w żołądku tym jest z pewnością dość 
jeszcze miejsca na plac Ferdynanda. Zaiste, 
trzeba być zadowolonym, iż nie powtórzył 
się nieszczęsny wypadek".

W notatce tej fałsz idzie w zawody z 
naigrawaniem się nie już z OO. Jezuitów, 
ale w ogóle z Kościoła katolickiego. Przede- 
wszystkiem kłamstwem jest, jakoby OO. Je
zuici w swem podaniu prosili o trzy metry, 
albowiem żądali odrazu pięciu metrów. W 
jaki sposób podanie to zaginęło, nie wiado
mo, ale jeden z radnych głośno opowiadał, 
że „prośbę Jezuitów rzucono pod stół". Nie 
musiał to więc być przyjaciel sprawy, który 
akt zniszczył. Nieprawdą jest dalej, jakoby 
OO. Jezuici wnieśli drugie podanie. Żadnej 
już prośby nie wnosili i tylko gdy wydele
gowano ko misyę, przedłożyli jej ustne swe 
życzenia, dowodząc potrzeby 5 do 6 metrów, 
komisya zaś przyznała metrów pięć.

Mówiąc „o żołądku. Kościoła" Buk. Bund
schau zdaje się zapominać, iż żyjemy w 
państwie, gdzie naigrawanie się z uczuć re
ligijnych jest niedozwolonem i że żyjemy 
w kraju, gdzie wyznanie katolickie ma za
pewnione prawa do szacunku na równi z in- 
nerni. Co powiedzieliby izraelici, gdyby pi
smo publiczne w podobny o ich religii wy
raziło się sposób ? Jakiby to powstał hałas 
i słusznie! A my, katolicy, jak długo po
zwolimy naigrawać się publicznie z naj
świętszych nam uczuć?

P io tr  Chm ielowski. Znany jest na
reszcie powód uwięzienia Chmielowskiego. 
Nastąpiło ono wskutek doniesienia i na re- 
kwizycyę żandarmów w Lublinie, którzy 
przejęli list pisany przez jednę z uczennic 
p. Swołyńskiej do siostry w Lublinie. W li
ście tym uczennica donosiła między innemi 
szczegół: „gdyby żandarmi wiedzieli, co 
tutaj u nas wykłada Chmielowski, to i nas 
i jego zamkniętoby w cytadeli". List zawie
rający takie zdanie pensyonarki, był dla 
żandarmów zupełnie wystarczającym dowo
dem winy. Warszawska żandarmerya. zna 
cichą, mrówczą pracę Chmielowskiego, który 
władzy nigdy nie dał powodu do dochodzeń 
i znany jest ze swego spokojnego i rozważ
nego postępowania, była jednak zmuszoną 
rozpocząć śledztwo, a znanej gorliwości żan- 
darmskiej przypisać należy, że chociaż przy 
rewizyi żadnych zgoła kompromitujących ani 
podejrzanych papierów nie znaleziono — zna
komitego uczonego naszego aresztowano i w 
cytadeli osadzono. Rzecz prosta, że uwięzie
nie człowieka tej zasługi i rozgłosu, tak po
wszechnie nawet w kołach rosyjskich sza
nowanego, obudziło sensacyę i źe z wielu 
stron przez najbardziej wpływowe osobistości 
podjęto starania o uwolnienie niewinnego 
człowieka. Usiłowania te w tym wypadku 
odniosły ten tylko skutek, że generał Brok 
— szef żandarmeryi, człowiek szerszego po 
glądu i nie pozbawiony poczucia sprawiedli
wości i ludzkości — nakazał przyspieszyć 
śledztwo, którego rezultatem musiało być 
uwolnienie Chmielowskiego.

W cytadeli przez czas sześciodniowego 
pobytu traktowano Chmielowskiego z pewną 
względnością, która nie bywa udziałem in
nych mieszkańców X. pawilonu. Z polecenia 
generała Broka odwiedzał aresztowanego co
dziennie lekarz, tudzież wydano pozwolenie 
na przynoszenie mu domowego jedzenia.

Piotr Chmielowski zaraz w piątek wyje
chał z Warszawy i udał się do Zakopanego, 
gdzie stanął w sobotę. W Krakowie nie za
trzymywał się Chmielowski. Stan jego zdro
wia nie jest pomyślny.

Z K rólestw a polskiego piszą: Mimo 
chłodów wiosennych urodzaj do tej pory za
powiada się dobrze, żyta są dość rzadkie, 
lecz kłosy wydały piękne, pszenice prawie 
ogólnie są dobre, jarzyny także obiecują plon 
niezły, lecz co do kartofli w nizinnych po
lach, sadzonych zbyt późno, nie wiadomo, 
czy będą miały dość czasu do dojrzenia na
leżycie, sadzono je bowiem jeszcze w dru
giej połowie czerwca, gdyż prędzej nie dało 
się wjechać na rozmiękłe grunta.

Handel nie ożywia się wcale; kupcy, a 
raczej przekupnie chodzą na pół senni, sami 
nie zgłaszają się po żaden produkt; trzeba 
ich wyszukiwać, a w takim razie podają ba
jecznie nizkie ceny, targują się bez końca, 
aż znudzony producent ustępować musi, choć
by bez zysku. Cesarstwo zasypuje rynki mą
ką i wszelkiem ziarnem. Rzucono się do ho
dowli zwierząt, lecz podaż wnet obniżyła ce
ny mięsa, tak że dla tego towaru także sta
rać się o nabywcę trzeba. Na dobitkę złego 
trzoda chlewna wypada, więc prosięta, przed 
niedawnym jeszcze czasem tak zyskowna ga- 
łęż hodowli, są teraz poprostu bez ceny. 
Drzewa owocowe kwitły bardzo obficie, ale 
zimna i wilgoś zniszczyły dużo zawiązków. 
Zbiór nie będzie tak świetny, jak sobie obie
cywano.

Z aburzenia  chłopskie. Z Budapesztu 
telegrafują pod dniem 29 b. m. W miejsco
wości Megadika koło Orsowy przyszło do 
groźnych zaburzeń włościańskich przy po
miarach gruntowych. Chłopi rozpędzili inży
nierów, a potem uzbroiwszy się w siekiery 
i kosy wyruszyli na urząd gminny, aby za
bić sędziego i notaryusza. Żandarmerya dała 
do napastników ognia. Czterech chłopów jest 
zabitych a 17 ciężko rannych.

W yjątek d la  kobiet. Parlament Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej uchwa
lił jak wiadomo bil, mający na celu ograni
czenie emigracyi do Ameryki północnej i za
kazujący wstępu analfabetom. Ponieważ je
dnak w Stanach zjednoczonych panuje do
tkliwy brak służby żeńskiej i dobre służące 
są daleko więcej poszukiwane i cenione niż 
u nas, wymogła większość posłów na wnio
skodawcy, by w bilu swym nie poruszał 
sprawy płci pięknej. Żądaniu jej stało się 
zaaość i w bilu sprawę imigracyi kobiet 
przemilczano dyskretnie, wobec czego i uchwa
lone przez kongres prawo nie dotyczy kobiet.

P o lity czn a  afera. W operze paryskiej 
wystąpiła jako Walkira pna Kutschera i po
dobała się zrazu powszechnie. Dzienniki 
francuskie nazwały ją Czeszbą, ona sama 
zaś w sprostowaniu, przesłanem do berliń
skiego Kurycra Giełdowego przyznała się 
do narodowości niemieckiej. Kiedy się więc 
o tem dowiedziano w Paryżu, na następnem 
przedstawieniu przyjęto śpiewaczkę sykaniem. 
Nic nie pomogło usprawiedliwianie się 
Kutschery, że jej ojciec był Czechem, matka 
nawet Polką, a tylko ona sama jest Niemką, 
Dyrektor teatru ustępując żądaniu deputacyi 
abonentów musiał wzbronić pnie Kutscherze 
dalszych występów, a ona sama musiała wy
jechać do Brukseli. Sprawa ta bardzo rozna- 
miętniała w ostatnich dniach francuskie 
dziennikarstwo.

Z pam iętników  szacha. Zamordowa
ny szach Nasr-Eddin wydał w r. 1874 w 
Kalkucie siedm tomów swoich pamiętników 
z podróży po Europie. Czytać tam można, co 
następuje: Paryż 12 lipca. Miałem dziś wi
zytę zupełnie niespodziewaną. Paryscy żydzi 
wysłali do mnie deputaeyę. Przyszli wsta
wić się za współwyznawcami na Iranie. 
Chcieli, abym i o nich przy sposobności mo
ich „reform" nie zapomniał. Dziwna rzecz, 
skąd oni mogą już wiedzieć, że w ogóle 
chcę „reformować" i że będę reformy wpro
wadzał". A w dodatku ich współwyznawcy 
wcale nie są narażeni na ucisk w moim 
państwie — nie dopuściłbym do tego nawet 
bez reform. Nie zapomnę nigdy, że żydem 
był Hadżi Ibrahim „który mój dom, Cha- 
dżarów pomógł na tron irański wprowadzić, 
że ukochana moja Dżejram Chaum i jej syn 
Chazim-Chan (oboje spoczywają już w raju 
Ałłaha) znaleźli w żydzie, hekinie (przybo
cznym lekarzu) Hak-Nazarze tak oddanego 
przyjaciela. Co prawda, to wezyrami żydzi 
jeszcze u mnie nie byli, a bezpieczniej to 
dla ich głów, jeżeli do ich posiadania przy
kładają wagę. Sądzę zresztą, że nie tęsknią 
za takimi dostojeństwami i wolą w spokoju 
wyrabiać amoniak, siarkę i klejnoty. A nie 
byłże żydem mój dobry poczciwy hekim- 
baszi Polack, którego zrobiłem jenerałem 1 
Cieszę się bardzo, że wkrótce go znowu ujrzę. 
Onto, com już w Teheranie wiedział, kiedy 
jeszcze był w mojej służbie, popisał to i owo 
w książkach przeciwko mnie i memu pań
stwu Ale prawda przynosi zawsze korzyści. 
Jestem przekonany, że hekima Połacka nie 
możnaby nawet tylu tomanami (dukatami) ile 
ich muł udźwignie skłonić, aby napisał 
przeciwieństwo tego, co o mnie napisał, i 
dlatego poważam go i jego zdanie, chociaż 
nie było dla mnie pochlebne. Nie mam ża
dnego gniewu w sercu przeciw temu dobre
mu i uczciwemu człowiekowi. Żal mi tylko, 
że nie jest hakim-baszim władcy Austryi i 
nawet nie saertipem (jenerałem), czem prze
cie w Iranie był oddawna. Ale na pociechę 
dostanie odemnie tomany. Wiem, że one mu 
są milsze niż ordery.

Co za delikatność ironii 1
Cylinder. A gniew mody idzie już z 

Paryża. — Takby można strawestować wy
rażenie Sienkiewicza, gdy mowa o przyszło
ści cylindra. Grozi mu zagłada. Utrzymują, 
że przestał być eleganckim, bo zanadto się 
zdemokratyzował. Toteż księciu Walii, który 
i w Paryżu jest wyrocznią męskiej mody, 
przypadło w udziale zadanie wynalezienia 
zastępcy dla cylindra. Do teatru i na bale 
wprowadził książę miękkie, czarne kapelu
sze, ale to nie jest jeszcze definitywne roz
wiązanie cylindrowej kwestyi. Zanim skoń
czy cylinder swoje rolę warto przytoczyć 
prawa rządzące jego egzystencyą. Od chwili, 
w której z wieży Efla działo oznaczy wy
strzałem godzinę dwunastą, aż do chwili, w 
której Grand Prix paryskie zwykło się roz
grywać, cylinder nie opuszcza eleganta pa
ryskiego. Co Rajwyżej w dniach letniego 
skwaru zmienia barwę czarną na siwą. To
warzyszy on człowiekowi na wizytach, 
wdziera się do najszczelniej zamkniętych sa
batów, zjawia się w teatrze, a nawet w sali 
balowej, gdzie służy do markowania miejsca 
tancerki i gdzie go w tej służbie często klak 
wyręcza. Wszędzie go dobrze przyjmują, cze
go o kłaku powiedzieć nie można, bo on w 
teatrze np. czyni wrażenie bardzo marne, i 
nieleganckie, chociaż jest praktyczniejszy.
Z toaletą wieczorową jest cylinder ściśle 
związany, a wdziewając do fraka niski ka
pelusz popełnia się prosfc zbrodnię, karaną 
kodeksem przyzwoitości. Jedynie tylko na le
tnich mieszkaniach, wybierając się na reu- 
niony taneczne wolno bezkarnie takiego 
przestępstwa się dopuścić. Natomiast poza 
murami miasta nie jest cylinder właściwym 
i obudzą śmiech w patrzących. W Ameryce 
pozostawia się kapelusz w przedpokoju lub 
w garderobie, u nas zaś jest jeszcze zwyczaj, 
że się z sobą kapelusz w rękach do salonu 
wnosi. Trzeba naturalnie posiadać niemałą 
zręczność i wprawę, aby jedną rękę trzymać 
cylinder i laskę drugę zaś witać gospodynię 
domu i znajomych.

Należy się przytem z pewną nonszalan- 
cyą uśmiechać tak, jak to czynią primabal
eriny, gdy wykonują najtrudniejsze pas.
[ tu dozwolone są jednak pewne ułatwienia. 
Wolno n. p. nowiuteńki, jak źwierciadło bły
szczący cylinder z najobojętniejszą w świę
cie miną położyć obok krzesła na dywanie, 
aby mu później na schodach przy pomocy 
rękawa przywrócić pierwotny połysk. Pod
czas proszonych obiadów należy tak długo 
trzymać w ręku cylinder, póki się nie poda 
ręki sąsiadce, aby ją poprowadzić do stołu. 
Na ten czas kładzie się cylinder z całą de- 
ikatnością na stole lub na wolnym fotelu, a 
właścicielowi tak ulokowanego cylindra wol
no jedząc zupę rakową lub zapijając wino, 
rozważać w duchu, czy tymczasem wdzięczne 
to ubranie głowy z różnych wypadków, ja
kie mu grożą w opusczonym salonie, wyjdzie 
tylko z lekką raną, którą można „odpraso
waniem" uleczyć, czy też nieuleczalnie w 
klak się przemieni. W Frohsdorfie u hr.
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Cliambord’a było zwyczajem, że panowie, 
chociaż mieszkali w tym samym domu, nie- 
tylko zjawiali się do obiadu z kapeluszem 
w ręku, ale nawet zaraz, gdy ukończyli akt 
spożywania potraw, brali go napowrót do 
ręki. Etykieta pozwala dopiero w fajczarni 
odłożyć cylinder na bok. Zakończyć to wszy
stko można uwagą, iż format żadnego inne
go ubrania nie jest tak stały i tak nie
zmienny, jak cylindra.

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek 
„Nasi najserdeczniejsi“. Dziewiąty występ 
p. Mieczysława Frenkla. Po dłuższej przer
wie wystąpi p. Władysław Woleński.

Restauratorzy ogródkowi 1 gości. 
Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że p. 
Eudolf, dzierżawca restauracyi w ogrodzie 
miejskim za obrazę jednego ze swych gości 
p. H. adjunkta kolei państwowej, który po
ważył się robić mu uwagi z powodu nie
zdrowo przyrządzonych potraw — został je
szcze zeszłego roku przez tut. ck. Sąd po
wiatowy m. d. S. III zasądzony na 3 dni 
aresztu. Otóż onegdaj rozegrał się epilog tej 
sprawy przed lwowskim trybunałem apela
cyjnym, który wyrok ten w całości zatwier
dził. Jestto dobra nauka dla tych restaura
torów ogródkowych, którzy gości swych 
lekceważą.

Egzamin dojrzałości w gimn. Fran
ciszka Józefa we Lwowie. W spisie uczniów, 
którzy otrzymali świadectwo dojrzałości, za
szła o-ryłka, mianowicie nazwisko A. Kali- 
szczaka, przemieniono na Kaliezak.

Meeting lwowski. ■
( Dzień trzeci. Dnia 27 czerwca'.
I trzeciego dnia wyścigów pogoda 

była grzeczną, loża członków pełna, 
trybuny średnio zajęte, a zaintereso
wanie wyścigami wielkie. Jeden bieg 
przyniósł niespodziankę, a jeden  był... 
oryginalny.

Pierw szy bieg o 1000 koron, ofia
rowanych przez JE. Kazimierza hr. 
Badeniego (meta 1600 m.) przyniósł 
łatw e zwycięstwo ..Fredowi“ hr. J. Ba- 
worowskiego nad jedynym  rywalem 
„Celestinem" p. Fibicha. Właściciele 
sami jeździli. Totalizator 6 :5 .

W drugim  biegu o nagrodę austr 
Jockey-Clubu 2.000 koron (meta 1800 
m.) startow ało pięć koni. Faworytem 
był „Dobrou-noc“ p. Giżyckiego, pobił 
go jednak  „8apristi“ p. Scazighiny 
(dżokej Prudames), sprawiając p rzy
jaciołom swoim miłą niespodziankę, 
gdyż totalizator za 5 zł. płacił 26 zl. 
Drugim bardzo dobrym był „Dobrou- 
noctt, trzecią „Hilaria" hr. Oskara Po
tockiego. Bez miejsca „Genius" Schin
dlera i „Kukułka1* p. Postruskiego.

Nagrodę chorostkowską 2000 koron, 
ofiarowaną przez Wilhelma hr. Sie-

mieńskiego-Lewickiego (meta 900 m.) 
dla dwulatków zdobyła zwyciężczyni 
z dnia pierwszego „M argosza1* p. Schin
dlera (dżokej Hesp) mając za sobą 
„Matabele“ tegoż właściciela. Trzecią 
była „Toga“ p. Scazighiny. Bez m iej
sca „Protest** hr. Tarnowskiego i „Lit- 
tle Master" p. Krzysztofowicza. T ota
lizator 7 : 5.

Bieg czwarty o nagrodę rządową 
5000 koron dla trzylatków  (meta 2400 
m.) był o tyle oryginalny, iż w szyst
kie trzy  ubiegające się konie paręset 
metrów przebiegły podczas niego k łu
sem. „Zawadyaka** hr. G. Tarnowskie
go była trochę niespokojną, a dżokej 
jej Hesp m usiał ją  wstrzym ywać i ła
godzić i wreszcie ułagodził ją  do tego 
stopnia, że przy drugiem okrążaniu 
toru „Zawadyaka“ począł iść kłusem. 
„To-on" p. Scazighiny i „Biegun1' p. 
Schindlera, które szły za „Zawadya, 
ką" poszły za jego przykładem i tak 
wszystkie trzy  konie biegły jak iś  czas 
kłusem. Dopiero „Zawadyaka" pono
wnie zerwał się do lotu, pociągając za 
sobą rywali, lecz „Biegun" z łatwością 
go pobił. „To-on“ pozostał trzeci. To
talizator 6 : 5 .

W piątym biegu z płotami o na
grodę 100 dukatów, ofiarowanych przez 
hr. Maryę Potocką (meta 2.800 m.) 
łatwo zwyciężyła „Ninon" p. Scazighi
ny. Drugim był „Aramis** p Prosho- 
wetza, trzecią „E xtra“ p. Fibicha, a 
czwartym  „Arrows-child" p. Krzyszto 
fowicza. Totalizator 7: 5.

Ostatni bieg myśliwski o nagrodę 
2.000 koron (meta 4.800) pięknie i ła
two wygrał „Broisz" p. Kundla pod p. 
Kollerem, druga była „Sous-presse" p. 
Gerolda, trzecim „Prezent" p. Zboro- 
wicza, a „Telimena" hr. Tarnowskiego 
wróciła z połowy drogi. Totalizator 
8 : 5.

{Dzień czwarty. Dnia 28. czerwca).

Niedziela była, więc prócz zwy
kłych gości turfowych, przybyło na 
tor cetnerowski mnóstwo publiczności. 
Trybuny były zapełnione, a wzduż 
baryer ciągnął się żywy płot osób, 
pragnących senzacyjnego widowiska. 
„W ypadkiem dnia" było zwycięstwo 
„Iluragana" p. Krzysztafowicza, który  
w najw ażniejszym  biegu pobił z w iel
ką precyzyą tak znakomitego konia, 
jak  „Kominek.** Zwycięstwo p. Krzy
sztofowicza przyjęła publiczność owa- 
cyjnemi oklaskami, dając tern wyraz 
sympatyi, jaką darzy najracyonalszego 
obok. hr. J. Tarnowskiego z Chorzelo
wa hodowcę koni w Galicyi.

Niedzielne wyścigi rozpoczął bieg 
o nagrodę honorową ofiarowaną przez 
p. St. Bogdanowicza (meta 1.800 m.( 
Zdobyła ją  z całą łatwością „Gret- 
chen" p. Schindlera, drugim  był „Ti 
rv itu p. Trzcińskiego, a bez miejsca 
„I’y pense" p. Gerolda. Totalizator 6: 5.

W wojskowym biegu myśliwskim
0 nagrodę 1000 koron (meta 3.600 m.) 
„Blinkhoolie** p. E ltza pod p. Kolle
rem zwyciężył „Yiteznę" p. Dobrzeń - 
skyego. „Hardzina** p. Jasińskiego od
mówiła przeszkody i zawróciła z po
łowy drogi. Totalizator 8 : 5.

Trzeci bieg sprzedaży ogierów o 
nagrodę m inisterstw a rolnictw a 2.600 
Koron (meta 3200 m.) przyniósł zwy
cięstwo stajn i p. Krzysztofowicza. „Hu- 
ragan** pod Hespem po zaciętej nie
mal walce z „Kominkiem** p. Schin
dlera był pierwszym o długość. Trze
cim był „Cham** hr. J. Tarnowskiego, 
a bez m iejsca został „Fornaro" 1 r. 
Oskara Potockiego. Totalizator płacił 
52:5.

W czwartym  biegu z płotami o na 
grodę 500 koron, ofiarowanych przez 
p. M. Zakrzewskiego (meta 2400 m.) 
łatw o zwyciężył faworyt „Paź** hr. J. 
Baworowskiego pod właścicielem, dru
gim był „Prezent** br. Ilohenbiihela 
pod p. Kollerem, trzecim  „Dandy" p. 
Pienczykowskiego pod Salterem. Bez 
miejsca zostały „Kudek** p. Kęplicza
1 „Gogo" p. Ilheina Wolbeck. Totali
zator 8 : 5.

Najbardziej interesująca była osta
tn ia gonitw a myśliwska. Do startu  
stanęło ośm koni. Masterem był rotm. 
hr. Koziebrodzki i rzeczywiście bardzo 
pięknie bieg prowadził. Jeźdźcy ru 
szyli składnie, zaraz jednak przy pier
wszym płocie „Elly“ źle skoczyła i u- 
padła zrzucając jeźdźca a swego wła
ściciela Prihradnego. Ujęto ją  i p. Pri- 
rhadny znowu dosiadł „Ellę", lecz 
przy baryerze znowu „Ella“ źle sko
czyła i znów jeźdźca zrzuciła.

Pan P rihradny dosiadł ją  po raz 
trzeci, lecz nie mógł ju ż  nadążyć i 
wycofał się z toru. Równocześnie od
padła także „Cica" p. Sebalda i do 
finish przyszło tylko sześć Koni, z któ
rych pierwszym u mety był „Reich- 
man II.**, drugą dobrą „Prednosta" p. 
Greguricha, a za tym i „Imp" p. Go- 
rayskiego, „Nevtelen“ p. Tarnowsky’e- 
go, „Bolygo" p. Baudisa i „Nikolaya** 
p. Zborowicza. Totalizator 17 : 5.

Już podczas wyścigów pojawiły 
się na torze cztery nadobne „preclarki" 
dwie panny Rollówny i dwie panny 
►Sobotówny i ofiarowywały sportsme- 
hom precle za „co łaska" na cele do
broczynne. Po wyścigach zaś cała pu
bliczność turfow a w yruszyła drogą 
przez plac wystawowy, nabitą  cieka
wymi, na „podwieczorek.**

w którym  przed dwoma laty święciła 
wspaniały tryum f polska sztuka ma
larska. Zamiast też na ulicach, tu, na 
dawnym placu wystawy, zgromadziły 
się tysiące publiczności; przypatrując 
się powracajcym sportsmenom i spekta- 
torom wczorajszych wyścigów.

Podwieczorek zarówno pod wzglę
dem ożywienia, jak  i finansowym udał 
się wybornie. Koło kiosków, w k tó
rych panie sprzedawały napoje chło- 
chzące i rozgrzewające, panował tłok, 
a gwar rozmów przygłuszał muzykę 
wojskową. Po godz. 9. wieczorem za
kończyła się zabawa wspaniałemi o- 
gniami sztucznemi z handlu p. Dzi
kowskiego.

Na dole w parku stryjskim  odby
wał się tymczasem „festyn ludowy", 
również pod protektoratem  księżnej 
namiestnikowej, gdzie zebrało się nie
mniej kilka jak  tysięcy osób.

Ostatnie wiadomości.
Z Berlina telegrafu ją: Urzędowy

„R e i c h s a n z e i g © r “ zamieszcza na
stępujące doniesienie: „Cesarz przyjął 
łaskawie prośbę dym isyjną m inistra 
handlu br. Berlepscha przy pozosta
wieniu mu ty tu łu  i rangi m inistra 
państw a a w miejsce jego zamianował 
ministrem handlu Brefelda dotychcza
sowego podsekretarza w m inisterstw ie 
dla robót publicznych**.

Brefeld je s t znakomitym  urzędni
kiem administracym i znawcą kolej
nictw a, a specyalnie działu taryfo
wego.

Ustąpienie B e r l e p s c h a  nazywają 
Hamb. Corr. wypadkiem politycznym , 
albowiem zmiana, jaka  w ostatnich 
latach na polu pojęć socyalno - polity
cznych objawiła się w parlamencie, 
uzyskała przez dymisyonowanie Ber
lepscha , którego nazwisko związane 
je s t  z całem ustawodawstwem o ochro
nie robotników m arkę urzędową.

Podwieczorek na placu w ystaw ow ym
unicestwił zwyczajne powyścigowe 

corso — albowiem niemal wszystkie 
powozy, zam iast zwykłą drogą podą
żać ku m iastu , zaraz koło rogatki 
styjskiej skręcały w bok, udając się 
przez plac wystawowy ku budynkowi,

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 29 czerwca.

Dziś wieczorem wyjechali m inister 
skarbu dr. Biliński i szef prezydyum  
m inisterstw a skarbu dr. Kniaziołucki 
na 14 dniowy urlop do Zell am See 
w Salzkammergut. Dr. Biliński powró
ci do Wiednia w połowie lipca dla do
kończenia prac około budżetu pań
stwowego na rok 1897.

W tymże czasie odbędą się także 
konfereneye m inistrów  skarbu w ęgier
skiego i austryackiego co do ugody 
austro-w ęgierskiej, jakoteż powezmą 
oba rządy postanowienia ostateczne co

do najnowszych propozycyj austro 
węgierskiego Banku w sprawie odno
wienia przywileju.

W iedeń d. 29. czerwca, 
M inister kolei G uttenberg zajęty 

je s t obecnie sprawą wprowadzenia w 
życie nowej organizacyi austryaekieh 
kolei państwowych, k tóra ma zacząć 
obowiązywać z dniem 1 sierpnia. Po 
ukończeniu tej pracy, w drugiej poło
wie lipca lub w pierwszych dniach 
sierpnia m inister odbędzie inspekcyj
ną podróż po galicyjskich liniach ko
lejowych.

W arszawa d. 29 czerwca. - 
Doniesienie N. fr. Trcsse, jakoby 

Potocki i Wielopolski złożyli kaucyę 
celem uzyskania wypuszczenia P io tra 
Chmielowskiego z cytadeli warszaw
skiej, je s t  nieprawdziwe, żadnej bo
wiem kaucyi w ogóle władze rosyjskie 
nie żądały. Chmielowskiego w ypu
szczono z cytadeli po przesłuchaniu 
siódmego dnia, poczem bez przeszko
dy wyjechał on do Zakopanego.

P e te rsb u rg  d. 29 czerwca. 
Jak  z Tyflisu donoszą, będzie kolej 

W ładykaukazka połączona z Zakaspij- 
ską szlakiem, prowadzącym przez gó
ry Kaukazu i dotykającym  Kutaisu. I 

Rzym  d. 29 czerwca.
Z Palermo donoszą o dram atycz

nym wypadku. Bryganci schwytali bo
gatego kanonika Campagno i spodzie
wając się grubego okupu w góry po
wlekli. Udało się jednak kanonikowi 
brygantów , gdy spali, w ystrzelać i 
uciec. Przybył zdrów do Palermo.

Ateny d. 29 czerwca.
Z Meneliko ńa Krocie donoszą, że 

powstańcy odrzucają propozycye mo-j 
carstw , wraz z gw arantow anym  przez 
nie samorządem. i

Z Macedonii donoszą pisma tutej 
sze, że wpadła tam banda B ułgarów ,1- 
ale ją  Turcy rozbili i kilku schwytali, * 
reszta uciekła nazad do Bułgaryi.

P aryż  d. 29 czerwca.
Na koszarach tutejszych przylepiane 

bywają nocą kartk i z napisem: „Niech 
żyje ks. Wiktor Napoleon! Niech ży je; 
cesarz !** Także w kieszeniach żołnie
rzy znachodzono takie kartki.

A leksaudrya d. 29 czerwca. 
Wedle Eyyptian Gazette Anglia wy- 

szle w październiku 15.000 wojska do 
Egiptu.

Z Finket donoszą, że na kolei bu
dowanej ku Dongoli przybył d. 25 
bm. pierwszy pociąg do Akascheh.

M adryt d. 29. czerwca.
Korpus powstańczy Maces (na Ku-

bie) je s t rozbity. Powieszono Niemca,
W altera Zandta, który był sprawcą
wysadzenia pociągów kolej owych w
powietrze bombami dynamitowemi.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 29. czerwca.

W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim ty
godniu były następujące;

20. czerwca 27. czerwca.
Kenta papierowa . 101-35 101-30
Austryaeka renta koronowa . 101-20 101-05
Renta srebrna . . 10145 101-40
Renta złota . 122-85 122-40
4 prc. węg. renta złota . 122-95 122 80
Węg. renta koronowa . . 9890 98-95
Anglobanki . 157-— 156 —
Węg. Bank kred. . 37ń-50 379 75
Zakład kredyt. 349-75 351-10
Bank zwjązk. . 13S-— 284-25
Austr. węg. Bank 965 — 9 5 7 --
Unionbanku 285*— 2 8 4 --
Austr. zakład kred. zieinsk. 455-— 455-—
Liindeibanki 253 25 2 5 5 --
Alpir.y . 79 50 77-60
Nordbany 3400- — 3401>—
Austr. kolei półuoeno-zachod. 2G8-— 267 50
Kolej doliny Laby 275-50 275-50
Kolej państw. . . 359-25 359-50
Kolej połud. 101-50 102-50
Marti papierowe 58-827, 58-7772

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 29. czerwca.
Ważniejsze zuiiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na maj-czerwiec 6‘75 — 6‘8C
„ „ jesień 6-63 — 6‘8L

żyto na maj-czerwioc 6-31 — 6'4S
żyto na jesień 5 72 — 5-91
owies na maj-czerwiec 6 27 — 6‘36
owies na jesień 5-74 — 5'81
knkurudza na maj-czerwiec 4-1S — 4'28
kukurudza na lipiec-sierpień 4'1S — 4‘31
kukurudza na wrzes.-pażdzier. 4’36 — 4-50
rzepak na sierpień-wrzesień l'r9> — 11-—

M u f i e s i t m e .
{Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.;

Najlepsze na zęby.

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewicz
m ieszka obecnie K opernika 16, I I  p.

t a s  odnowie przedpłatę na „GAZETĘ NARODOWĄ.
Wszelkie dotychczasowe ułatwienia dla prenumeratorów Gaz. Nar., a mianowicie: 

bezpłatne korzystanie z wypożyczalni książek H. Altenberga,

jakoteż prawo prenumerowania po znacznie zniżonych cenach pisma satyryczno - politycznego „ S Z C Z T J ' ! '  i dwutygodników ilustrowanych dlii kobiet: „ Ł T o w e  Ibv£oćl!y“
i „ 2 s/Io d .y  p a r y s k i © " .

pozostają i nadal niezmienione w mocy.
W pierwszej połowie lipca rozpoczniemy we fejletonie Gaz. Nar. druk dłuższej, niezwykle zajmującej powieści, tak, iż i nowi prenumeratorowie będą mieli w odcinku Gazety pełne 

zainteresowanie budzącą powieść.
Telegraficzne biuletyny meteorologiczne, stanowiące jedyną racyonalną podstawę do przewidywania zmian pogody, zamieszczać będziemy przez całe lato.

Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi:
We Lwowie: miesięcznie 1 zł. 5 0  ct. — kwartalnie 4  zł. 5 0  ct. — półrocznie 9  zł. Na prowincyi: miesięcznie 2 zł. — kwartalnie O zł. — półrocznie 12 zł. 

Nadsyłać przekazem lub czekiem pocztowym pod adresem : Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

BIEDNY NINO.
— Przyjdź pan za dwa dni — po

wiedział Pompeo Rinaldi, wydawca 
„Dziennika artystycznego" do Giova- 
nnina Nardellego, a gdy te słowa w y
powiadał, wyglądał prawdziwie maje
statycznie.

I biedny Nino wstał tego dnia bar
dzo wcześnie, bo mu serce tak mocno 
biło, że przez całą noc oka nie zm ru
żył.

Trwało to długo, to prawe a, ale 
Nino poświęcił na to cały swój czas 
tj. na osiągnięcie tej satysfakcyi, że
by widzieć siebie samego wydruko
wanego w dzienniku. I to w dzien
niku, założonym tylko dlatego, aby 
służyć za zachętę dla zapoznanych 
geniuszów.

— Coby na to powiedział jego oj
ciec, surowy stolarz, pozwalający so
bie w ątpić o talencie syna? A jakby 
się m atka cieszyła, owa piękna, do
bra staruszka o srebrnych włosach, 
uwielbiająca swego Nina tak, jak  się 
świętych w niebie uwielbia i modliła 
się doń tak, jak  się modli do Boga 
dobrego ?

Ojciec nie chciał nic słyszeć o po
syłaniu małego do gimnazyum, ale 
musiał ustąpić przed prośbami żony. 
Po skończonem gimnazyum oświad
czył m istrz Antonio, że już  dosyć 
nauki, cóż kiedy Giovannino upierał 
się przy zamiarze ukończenia jeszcze 
liceum. Później przy pomocy matki 
zabierał się to do tego, to do owego, 
aż poczciwy stolarzysko, chociaż z nie
chęcią pozwolił mu zapisać się na 
uniw ersytet. Giovannino poświęcił się 
z całym zapałem studyowaniu litera
tu ry  pięknej, tak  że matka, a naosta 
tek  i ojciec widzieli ju ż  w duchu po
tomka swego na katedrze profesora 
filologii, gdyby nie tak zaraz w Tu
rynie, to na początek przynajm niej 
yr jakim ś m niejszym uniwersytecie,

albo w ostateczności w jak iejś pro- 
wincyonalnej szkole. Tymczasem Gio- 
yannino zanim jeszcze ukończył stu- 
dya, postanowił szukać szczęścia mię
dzy dziennikarzam i, powieściopisarza- 
mi i poetami, a o żadnej katedrze nie 
chciał nic słyszeć.

Napisał kilka artykułów  dzienni
karskich, które łapczywy kosz na pa
piery pochłonął do ostatniego strzępa, 
smażył mózg nad wymyśleniem ro
m ansu, którego nie umiał skończyć — 
wreszGie aby prędzej dojść do celu, 
zaczął pisać nowele i poezye, które 
mimo gorących o to modłów, jakoś 
nigdy nie mogły się zetknąć z dru
karską farbą.

Pewnego dnia spotkał Nino w ka
w iarni adwokata N erosę, niegdyś ko
legę z uniw ersytetu, który wśród nie
zliczonych strejków studenckich, pro
testów, demonstracyj przeciw profeso
rom i manifestacyj politycznych, do
szedł w 22 roku życia do adwokatury, 
a obecnie bliskim już był nominacyi 
na profesora prawniczej wiedzy w Ca- 
m erinie lub Maceracie. Nino opowie
dział mu, co się z nim dotąd działo, 
a przyszły profesor, tknięty litością, 
obiecał polecić go Pompeowi Rinaldie- 
m u , sławnemu wydawcy „Dziennika 
Artystycznego". Dziennik ten umyśl
nie tylko po to założono, aby zachęcić 
zbyt trwożliwych.

I rzeczywiście po siedmiu dniach 
mógł się już  Nino przedstawić nowe
mu bogowi, k tóry  przem ieszkiwał w 
bogato i wspaniale urządzonym  domu 
na „Via Dora Grossa". Z listem pole
cającym o i przyjaciela w prawej, a 
z obszernym rękopisem pod lewą pa
chą stanął tam Nino.

Pompeo Rinaldi w itał go uprzej
mie, wyciągnął rękę obładowaną pier
ścieniami po list polecający i po rę
kopis, polecił wrócić za dwa dni i do
dał, że spodziewa się, odczytawszy 
poleeenie, iż będzie mu mógł dać 
przychylną odpowiedź.

Nino Nardelli wyszedł z sercem 
rozradowanem, z myślą, pełną nowych

szkiców, opowiadań i powieści, które- 
mi um yślił zalać nietylko szczęsny 
włoski kraj, ale całą Europę. Istotnie, 
aby prawdę powiedzieć, to m arzył on 
ju ż  o tern, jak  będzie tłumaczony na 
wszystkie języki całego świata, eo 
większa liczył nawet na poklask ko
lonii erytrejskiej i to nietylko od 
ziomków, w niej osiadłych, ale też i 
od krajowców.

Tego dnia w stał rano, przywdział 
czarny, cokolwiek już  zniszczony sur
dut, włożył lśniący, starannie wyczy
szczony cylinder i wyszedł zaraz po 
śniadaniu.

Skoro wstąpił na ulicę „Sylyio Peł
li co", z której przez okno pokoiku, 
pod samym dachem umieszczonego, 
czerpał w płuca najczystsze powietrze 
z całego Turynu, wydobył srebrny ze
garek z kieszeni. Z przerażeniem  spo
strzegł, że wskazówki ledwie 9 godzi
nę pokazywały, a na „Via Grossa" we 
wspaniałem mieszkaniu Pompea Ri- 
naldiego na żaden sposób nie mógł 
wcześniej się zjawić niż o 11. Wszak
że pan dyrektor teraz właśnie zape
wne na drugi bok się w łóżku o- 
brócił.

— Biedny Ninol — niecierpliwość 
go żarła. Rozmyślał nad sposobem za
bicia czasu. Z „Via Silvio Pellico" na 
„Via Garibaldi" albo „Dora Grossa" 
droga daleka, przynajm niej połowę 
Turynu trzeba było przemaszerować. 
Pragnienie, które go paliło i chyże 
nerwowe nogi skróciłyby drogę tak, że 
zawsze jeszcze byłby zawcześnie przy
szedł.

Zamiast skręcić na lewo, zawrócił 
na prawo i wstąpił do „Giardino Pu- 
blico" pustego o tej porze. Przeszedł 
środkewą aleję, k tórą opuścił na prze
ciwległym końcu wzdłuż Padu, za każ
dym krokiem zatrzym ywał się chwilę i 
rozmarzonymi oczyma śledził zielona- 
wych fal rzeki.

Kiedy się znalazł na rogu „Via del- 
la Zecca" usłyszał zegar, wybijający 
godzinę jedenastą, przyspieszył kroku 
na „Piazza Castello" kędy się mnó

stwo wozów krzyżowało i szedł tak 
prędko, że mniej niż w 30 m inut p rzy
był na róg „Dora Grossa" i „Via Bel- 
laza" tam gdzie się mieściła redakeya 
„Dziennika artystycznego" dziennika, 
k tóry mu miał otworzyć złote podwo
je  sławy.

Musiał poczekać chwilę, zanim go 
wprowadzono przed wielkiego człowie
ka, serce biło mu potężnie, policzki 
pałały i był jak ogłuszony, gdy usły
szał głos służącego i słowa jego , wy
powiedziane z miną protektora a spoj
rzeniem  pełnem powagi:

— Proszę, wejdź pan.
Jak  przed dwoma dniami, siedział 

m ajestatyczny Pompeo Rinaldi na w iel
kim fotelu, wybitym  ciemnym p lu 
szem, przed biurem pokrytym  papie
rami najrozm aitszych rozmiarów. T rzy
mał w ręku ostatni numer „Dziennika 
artystycznego" i z wielkiem zadowo
leniem, podsunąwszy okulary na czoło, 
przyglądał się rycinie pięknej ko
bity w zbyt mocno może wyciętej to 
alecie.

Na szelest, sprawiony przez wcho
dzącego biednego Nina, zsunął wielki 
teu mąż okulary na wodniste, jasne 
oczy i zwrócił się do przybywającego 
z dumnym giestem :

— Ahl — wyrzekł — to pan jesteś, 
młody p a n ie !

— Panie — w ybełkotał Nino, u- 
szczęśliwiony tern, że go natychm iast 
poznano.

— Dobrze, dobrze, bardzo dobrze 1 
— mówił tam ten. — Czytałem cały 
pański rękopis od początku aż do 
końca.

— O, dzięki, dzięki, to wielki za 
szczyt dla mnie.

— To się rozumie, to się rozumie. 
To zaszczyt, masz pan słuszność, to 
zaszczyt, który nie każdemu wyrzą
dzam.

— O, najszczersze dzięki — po
wtórzył Nino, a zatem  mogę się spo
dziewać...

— Dobrze, dobrze, tymczasem po

wiadam szczerze, że mnie pański ręko
pis zainteresował

— Ach, rzeczyw iście!? — i b ieda
kowi zabłysły oczy.

— Z pewnością zainteresował mnie
— żeby tak  powiedzieć, jak  wykopa
lisko. Sposób pisania je s t  stary, zu
pełnie przestarzały.

— Jakto? A zatem pan nie chcesz 
go wcale drukować?

— Kochany, młody człowieku, spo
dziewam się, żeś pan nie myślał na 
seryo o tern, aby to przedpotopowe 
dzieło — tak muszę je  już  nazywać
— widzieć wydrukowane w moim 
dziem fiku? — Mój dziennik je s t  na 
wskroś współczesny, a nawet, żeby 
tak powiedzieć, jes t z dni ju trz e j
szych. Z tern wszystkiem z uwagi na 
gorące polecenie pańskiego przyja
ciela i ponieważ mam dzisiaj pół go
dziny czasu, chcę panu dać dowód 
przychylności i dać panu kilka wska
zówek. Bo w panu je s t ta len t i sądzę, 
że pan osiągniesz cel po kilku latach 
pilnych studyów.

— Po kilku la tach ! — Pod bie
dnym  Ninem zadrżały kolana — ale 
nie miał odwagi opuścić się na krze
sło, bo pan dyrektor wcale go nie 
prosił siedzieć.

— Prawdopodobnie pochlebia pa
nu moja uprzejmość — mówił Pompeo 
Rinaldi, na co nieszczęśliwy m łodzie
niec, który już  nie wiedział co mówić, 
m ruczał:

— Z pewnością, bardzo dziękuję, 
zaszczyt itp.

— Dobrze tedy. Zacznijmy od wier
szy, które mojem zdaniem m ają na j
większe błędy. Pan składasz je, żeby 
tak powiedzieć, z zadziwiającą zrę
cznością, pańskie wiersze są melo
dyjne i gładkie, równają się słodkie
mu śpiewowi i są — straszliw ie po
prawne.

— A zatem — odważył się biedny 
autor zauważyć z lękiem.

— A zatem, mój kochany, to nie 
je s t współczesne. Pisać jedenasto zgłos
kowe wierne, które można zaraz zro

zumieć, albo stance, sonety etc. co na 
jśduo wychodzi, to dzisiaj absurd. 
Dziś trzeba koniecznie naszych poe
tów odczytywać kilkanaście razy aby 
zrozumieć w jakiem  metzum piszą a 
i tak  niemożu dojść tego. Następnie 
piszesz pan za jasno. Zawsze można 
pojąć natychm iast, coś pan chciał po
wiedzieć. Czy to poezya? — „Ależ"—

— Tu nie ma żadnego ale. Z pań
skich wierszy tryska gorący zapał. 
Piszesz pan, żeby tak  powiedzieć, ser
cem, pańskie łzy, pańskie uczucia są 
prawdziwe. Prawdziwym je s t pański 
ból, pańskie przerażenie, które pana 
ogarnia. Otóż z tern wszystkiem, jeże
li pan będziesz tak dalej postępował, 
nie staniesz się nigdy świeżym, ory
ginalnym  poetą. Współczesny orygi
nalny poeta musi pisać zimnym rozu
mem, a nie sercem, musi roztropnie 
dobierać słów i musi je  mieć zawsze 
w zapasie silne i wyraziste, choćby 
nie odpowiadały nawet myśli. Musi 
wynajdywać dziwaczne, cudzoziemskie 
wyrażenia, które się nigdy w żadnym 
słowniku nie znajdą, musi pozostać 
niejasnym, najprzód dla siebie same
go, a potem dla innych. Czyś pan 
mnie zrozum iał ?“

Po tych słowach kazał sobie pan 
Pompeo Rinaldi podać kapelusz i la
skę, a biedny Nino, skruszony i znę
kany, nawet nie wiedział, jakim  cu
dem znalazł się na ulicy. Był bardzo 
znużony. Wrócił do domu wyczerpany, 
rzucił się na łóżko i zasnął. I we śni© 
widział mnóstwo eleganckich tomów 
z portretem  autora, a wielkie stalowe 
nożyce w ycinały z każdego tomu błę
dy. I pocięły te nożyce wszystkie to
my na strzępy, ale strzępy te połą
czyły się w wielki wieniec z wawrzy
nu, a głos jakiś szeptał do niego:

— Miej odwagę i idź swoją drogą 1
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£(iiro*t®iiois , UroMef, fftrsyfeory aportowe
« *  M. «  « 5

M C  1 K O K J L J  W
ulica Akademicka 1. 3 (obok Baniu hipotecznego).

Najmniejsza

wyszła świeżo
Nakładem księgarni katolickiej

H WUD. MMOWSKEO
w Krakowie 

pod tytułem: K siążeczk a  m iniaturo
w a  , czyli K ratki zMorek m odlitw ,

u ł o ż y ł  S .  B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm., 

drukowana na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no 
wemi czcionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, opraw, bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza-. 2, 3'/?, 5y3 i 8 ko
ron , stosownie do skromniejszej lub bar-: 
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 et.

Zarząd dóbr JWP. hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego ma do sprzedania

parę klaozy siwych
czystej krwi oryentalnej, 15-tej miary, do

brze w zaprzęgu ujeżdżonych. 
Bliższa wiadomość: i e z u p o l ,  p. Jezupol.

Każdego tygodnia
świeże transporty

do nabycia w handlu

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu.

P aten t o s ta tn i! ! !

K r a w a t y
sk ie h , eo tygodnia  św ieże przesy łk i,

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

K OSY b iałe, znakomite, 6'/a , 7 i 7'/2 
dłoniom sztuka po 50 ct. Widły do 

siana amerykańskie, oprawne, po złr. I -— 
i 120, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry |.

PANNA SŁUŻĄCA , bona, lub zarząd
czym domu , w średnim wieku , posia

dająca biegłą rutynę w swoich zawodach, 
mogąca się wykazać wyjątkowo piękneini 
świadectwami z magnackich domów ; także 
kamerdyner szczególnie polecony -  szu
kają umieszczenia. Biuro Stanisława Sa- 
tały, Lwów, Sykstuska 8. 448

■VIA SPRZEDAŻ majątek ziemski tuż pod 
l l  Jarosławiem położony, 1050 morgów 
obszaru, z czego 810 m. roli jak najlepszej 
jakości. Bliższa wiadomość w kaneelaryi 
adw. Dr. Kwiatkowskiego we Lwowie, uli- 
cn Pańska 3. Pośrednictwo wykluczone.

D  ZĄDCA , posiadający studya rolnicze, 
! •  22 lat praktyki, biegły w kutturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę , poleca sie od lipea 1896 r. W. 
Chycko, Sądowa Wisznia. 307

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozyeyi.

B u lio n
świeży, parą gotowany, przew/borny, po 
zniżonych cenach złr. 5‘—, 6'—, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeźany.

Duże hiszpańskie wiśnie, 
duże wybrane morele

(dobre do smażenia) w 5-kilowych koszy
kach , najtaniej za nadesłaniem zfr. 1’26, 
otrzymać można u : A. Hoffmann, Nyire- 
yhaza (Węgry). 443

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węzier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

POŻYCZKI osobiste dla pp- urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo-|| 
jowakiego sa wszędzie do nabycia.

K  R  .1 W  1  T V  w najmodniejsz.
A  Wł A  1  I  fasonach w wiel

kim wyborze po najniższych cenach 
poleca

T a n .  C l i l e T s o w n i l s
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 

--------------1 E B " ------------ ----------------

Poszukuje posady
zarządcy folwarku 

lub ekonoma
w okolicy Lwowa, młody człowiek, z ukoń
czoną akadem ą rolniczą w Przerowie, wła
dający językiem polskim, ruskim, czeskim 
i niemieckim, może na żądanie złożyć kau- 
cyę w kwocie 1000 złr.; skromne wymaga
nie Bliższych informaeyj udziela Admini- 
stracya „Gazety Narodowej". 8073

JARZYNA ^
jubiler i złotnik V

we Lwowie, plao Maryack J p
poleca swój bogato zaopa-

trzony skład ; ^
wyrobów jubilerskich -ł ***.

złotych i srebrnych
najtańszych ,j,:

cenach. At*

f j M w

Z n a k o m ity  m u su jący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */2 flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej 

poleca handel 7167
ALBERTA SZKOWRONA

Lwów, plac M aryacki 7.

S ła b o ść  m ęsk ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdiowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Eetau’a 7754

c h ro n a  w ła s n a
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g ,  NeumarKt 34) w Niemczech.

Do wyłącznej sprzedaży otrzym ał wyroby 
F A B R Y K I B R O N I

J. NOWOTNEGO
*  Prani  f la' r “śruto wkx Ex-

i poleca pressy i Drylingi,
jako ostatnia nowość: 

Dryling z lufą kulową do odejmy- 
wania. — Cany fabryczne.

S. PIELECKI i S-ka, Lwów.

7973IW O N IC Z
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY
położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. 
n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonojodowe, kąpiele jodowe, 
borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej 

Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauracye, tanie w i
ktuały, zdrowe czyste powietrze i wyborna woda źródlana do picia.

Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek kl. I.; rozszerzono 

znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość no
wych mebli t t. p.

Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki (Lwów, Piekarska).
Sezon trwa od 20 maja do końca września,

W czasie od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy zdrojowej — przed 20 czerwea i po 20 sierpnia są ceny mieszkań 
znacznie zniżone.

Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacyi 
Iwonicz — poczta i telegraf w samym Zakładzie.

Broszury z szczegółowym opisem, podaniem wskazówek leczniczych 
i cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia

Dyrekcya Zakładu zdrój.-kąpielowego.

D. R. P.Ferratin Nr. ł2l68
(Połączenie żelaza 

z środkami odżywczemi)
w oryginalnaeh flakonach 

po 25 gramów

B u d a p e s z t 8101 B u d a p e s z t  ^

a "Hotel Hfetropole Komner
ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierwszorzędny, w bezp. średnim pobliżu centralnego dworca i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacjach W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. Łazienki. Czytelnia. Miejski telefon. Wspaniała ka
wiarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nic się uir liczy. Ceny 
umiarkowane.________________________ A n t o n i  K o n u n e i  wł. hotelu.

( p o m r
Ą . 10 RS  9 .

i n a  w  »«■■

m
* i

Si zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

tihśwlatowej w ystaw ie w Antwerpii
ulearównane553

I l i a , Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobrooi z ANT1LENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
isuwa w krótkim czasie piegi, plamy Wątrobiane 

blizny Itd., nadaje oerze świetną blnłnśó, ś»I italllroŚna/ióI delikatność. Cena 2 złr.

PlllTitfYTi wł°som siwym i wypłc p tvm po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILHTON nie farbuj®, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. __
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

M
Ferratin a

Pastylki czekoladowe
w oryginalnych kartonach :po 50 sztuk.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

i V f* 1 Ti “M n ie jsze  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włos-i-
i* /  ..-j-. U/JJ wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów oobu- M  

1 dzz. — Ceno flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr 60 o t

— fH ®  m m
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega' do twarzy, nsdaje piękną 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniesnego upię

kszenia twarzy.
Pudełko mało pu iru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dia szatyn ik i brunetek, małe pudełko 
70 et., więksr.e 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 etatów.

Woda

j .

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena I słr.

jk we LW 07 Tj! w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
f 1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 
jf CACH Rynek 1. 2.

MMKK MMK lOOOOOOd
Kto ilę  chce żen ić!

Mieszczanin czy szlachcic, który chce 
się ożenić odpowiednio do sw.go stanowi
ska i no swoich stosunków, powinien za
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od : 
Mariage Company, Budapest, VIII. Kerepeser- 
strasse 63, za nadesłaniem 30 ot. w mar
kach listowych (W zamkniętej kopercie).

I Ł s T a J le p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr 190 franco do każdej stacyi po
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 ^o 52 
e t  za kopę, Nr. 5 po 70 et. loco Bisenz. 
Ia ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

Stary COGNAC
z wina własnego chowu dostarcza, od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 złr. 
80 ot, B enedykt H ertl, właściciel dóbr 

zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi.

100 do 300 złr. miesięcznie
mo s » zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowości bez wkładki ka
pitału i ryzyka , przez sprzedaż pra
wnie dozwolonych losów i papierów 
,iaństwowj h. Zgłoszenia pod : Leichter 
Verdien8t, Rudolf Mosse, Wien. 8049

Na sezon kąpielowy
poleca 7977

Sól do kąpieli i zażywania.  
Francensbadzką borowinową.  
Karlsbadzką, M orszyóską.  
Marienbadzką. Iwonicną.  
Rymanowską, kamienną i morską.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Urzędnik
zostanie przyjęty do ajeneyi przez znaczne 
austryackie 'towarzystwo ubc rpieczeń od 
wypadków pou bardzo korzystnymi warun 
kami

Tem samem nastręcza się Inteligen- 
tneuin , am bitnem u m łodem u człow ie
kowi sposobność zrobienia karyery.

Przy osobistej zdolności obcowania 
partyami i stosunkami w kołach lepszych 
sfer towarzyskich, wymaga się świadectwa 
niepos lakowanego prowadzenia życia.

Fachowe wiadomości r.ie są konieczne, 
ponieważ udzielona zostanie dokładna in 
strukeya.

Dokładne oferty w języku niemieckim 
z dołączeniem curia lum citae do Admini
stracji Gazety Nar. pod szyfrą „T. 7220.“

Drut kolczasty cynkowany
do '■"-odzeń : kolce eo 12 cm. 100 metrów 
zł. 4 50, kolce co 6 cm. 10O mtr. zł 5 50 
z blaszkam i przrz całą długość 100 mtr. 
zł. 7-— i 9 . Siatka druciana lakie
rowana do okien od much , metr □  złr 

•20. w gorszym gatunku zł. 1-—. Rafy 
druciane żelazne , różnej gęstt.śe:, szerok 

80 cm., metr bieżący 90 ct.

Klosze
diuciane pół
kul stedo przy 
krywauia po- 

j traw, średnicy 
cm. 22, 24, 2t>, 
28, 30, 33, po 

ct 45, 50, 55, i O, 65 i 75 — polec a

ANTONI HALSKI
handel żelazny ''SIS 

Lwów, piać Maryacki 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

M A SĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

Fabryta świec i blicbownia wostn
Fr. SCHUBUTHA

Lwów, Rynek 41.
Tamże skład 7964

najlepszych herbat.'

Szprycowanie Malico
PP. GRIMA li LT i K°, w Paryżu 

Skuteczność n iezaw odna  
w  leczeniu  rzetączek bez 

.u tru d zen ia  żołądka, które  
i zawsze p oc ięga  za sobą. uży
cie kapsułek  z kubebą w  
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolucha , Wewiórskiego , Ruckeia 
Skiepińskiego, Beisera i Khrbara.

WINO
1893 — w łasnego chowu

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct., 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr . zamek 

Golltscb przy Gonobltz, Styrya.

Uboczny zarobek
150—200 złr. miesięcznie dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się za
jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losi . Oferty do: Hauptstadtlsche 
Wechselstnben- Geśellschaft ADLER &  

Comp., Budapest. sos:
Założony w r. 1874.

m stare i nowe sprz«- 
;n j  '1 1 / daje najtaniej

® l i  EmllwiSemer
^  H  1., Salzthttrgasae

Zakład zeprmistrzowsko-jubilerski
(połączony z dwoiha pracowniami)

J.
we Lwowie. ul. Teatralna 1.7■ i

poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru
binów, szmaragdów I szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 

szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
te wszystkiemi przynależytościami. Kara 
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
Wazystkie rzeczy urzędownie
cechowane sprzedaje i kupuje.

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary francuskie pendnłow e. W szyst
kie istn iejące budziki.

Z a w s z e  są na  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

Kąpiele Wildungen. Główne źródła: źródło Je
rzego-Wiktora i źródło He
leny są od dawna znane ze 
swej nieprzpśeignionej sku

teczności w cierpieniach nerek, pęcherza, chorobie cukrowej, katarze żołądka i ki
szek, jakoteż w zaburzeniach krwi jak: niedokrewność, błędnica itd. W roku 1895 
wysłano przeszło 810.000 flaszek. Żadne ,e źródeł nie zawiera so li; sól sprzedawana 
po handlach jakoby pochodząca ze źródeł WilduDgen , jest po części nierozpuszczal 
nym, prawie hezuźy cznym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie

szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim załatwia: 7940
In sp ek cja  akcyjnego T ow arzystw a źródeł m ineralnych w W ildungen.

ZAKOPANE
W i l l a  K o r w in ó w k a

położona w  lesie przy ulicy Zam oyskiego, vis-A-vis w illi 
„W»nda“; w ystaw a  słoneczna^ w idok na Giewont.

Mieszkania familijne i dla osób pojedynczych z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednto naczynia; ze stajniami i 
wozownią lub bez tychże — do wynajęcia na sezon letni od 1. lipca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze 
zaopatrzone na zimę.

Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi B ron isław a  K ossa
kow ska w  Zakopanem, w illa  K orw inów ka. 8071

Budapeszt. 'MiSk i  ’ego Budapeszt.
największa ristauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R ynku E lżb ie ty  N r. 27. 8094
Codziennie w ielk i koncert kapeli w ojskow ej. — W stęp w olny.

j ópip w n sz f K lU f I
niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar piet r a j

poleca e, l  norz. RtMerya spiryta

J. A. BACZ£WSKIEH0 i
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097

Pocztą 5-kllowe posyłki o pojem t,ości 5 litr .

M i s  M M M o -m o n m !
*■ p .  8085

KAMILLI POH S
założony przez Felloyą z  W asilew sk ich  B oberską został p. łączony ^

Z  Z A K Ł A D E M  
M A R Y I B I E L S K I E J .

Zakład porostaje w dawnym lokalu z obszernym ogro lem i przyjmu
je uezenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 
Uczenice mogą być: dochodzące na wykłady przed południem; półpen- 
sy o n a rk i, pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 
korepetycyi i konwersacyi w obcych językach i stale umieszczone pensyo- 
n a rk i, które zapisywać należy przed wakacyami.

«. Lwów, ulica Fańska 1. 5.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale 1 odznaczenia
n a  w szy stk ich  w ystaw ach 

k ra jo w y ch  i z a g ran iczn y ch .

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców 7503

J A K O B  S P R E C H E R  i  © p ó łk a .
W E  L W O W I E

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd. 

po cenach najprzystępniejszych.
Czyniąc zadość wielostronu m ż,czeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: Kon:uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy: C a ła  b utelka  K m inkow ego rOSOliSU 70 Ct.J „ „ Kontuszówki 60 „
Laboratorium  tecboolofiii chemicznej o. I szkoły politechnicznej we Lwowie, ł .  s ._ _ , Stempel 50 ct.

I .  O r Ł e o z e n ie .  l . ss.
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu

zlu" i zanieczyszczeń alkcholiozuych wypada, że wódka z napisem: „ B o s o lls  
p r z e d n i k m in k o w y * 1 jest mocno słodzonym wyiobem alkoholicznym , zawie
rającym enkier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu
guje.
 Lwów, dnia 23. maja 1894._____________ Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

P U S T O M Y T Y .
Zupełnie odnowiony zakład kąpieli żelazisto - siarczanych, borowino
wych i hydropatycznych, 25 m inut oddalony od Lwowa. S tacyi 
kolejowa w miejscu obok Z akładu , poczta i telegraf w Nawar* i 
5 m inut od  Pustomyt. Sezon z powodu restauracyi od 10. czerwca 
do końca października. Pokój od 5 0  ct. za dobę i w yżej w ur< 
czym parku. Lekarz przez sezon kąpielowy, resfauracya, kręgiel 
nia, muzyka. Zamówienia przyjmuje Zarząd Zakładu kąpielowego 

w Pustomytacb, poczta Nawarya. 8119

V OD ZN A O 7.0  N A
złotym me- altm na stawie powsz. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA'■-AS#......

W WALESTEGO JAKUBIAKA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
l l l j l  wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

g^Ramy do oorazow i zwierciadeł, konsole, figury: 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szezegóiaiej pole-iA się Wlbuemu 

Duchowieństwu

Księgarnia i skład nnt

i .  © I H T I E I S ^ W K I ^
Warszawa, ulłca Marszałkowska 143

ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W IN C E N T E G O  lir. Ł O SIA .

w ;s z ły  następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa
Wilma . . . .
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1862 
Wczorajsi, serya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów 
Z -óżnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe nowości: 
N»ra Polacca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 2 
Nemezys żyffa: Hrabina, 18*5, Warszawa . 1
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa . 1
High-life Doktor, 1898, Lwów . . 1
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . ! 1
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa . . 1

1 tom, rs. 1 kop. 80
1
1
3
1
2
1
1
1
2

to
80
60
2P
40
50
20
20
:v

1 tom, rs. 2 kop. 40
80

D o nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego  
i Galicyi.  —  Skład g łów n y:

wę Lwowi& u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

M a s z y n y  d o  s z y c i a  o r y g i n a l n e  S i n g e r a

W zo ry anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo
wiednich dzienników i pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedycya anon

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.

poleca 
najtaniej

N. BALŁABANA NASTĘPCA
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, plac ftitryscki I. 8.

yyyc Mca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Piller* i Suóitki.


